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M A R JA N  Z D Z IE C H O W SK I

Piotr Skarga a czasy nasze
(P rzem ów ien ie w ygłoszone w  W ilnie w  dn. 6 grudnia w A uli U n iw ersytetu  na Akad'emji, 

ku czci p ierw szego rek tora  W szechnicy B a to ro w ej).

W ielki m yśliciel, p isa rz  i kaznodzieja  k a to ­
licki, k a rd y n a ł N ew m an, poetycznie porów nał 
unoszące się nad  nam i gw iaździste niebo z za­
słoną p rze jrzy s tą , k tó re j fa łdy  n ie zdołają 
sk ryć rozścielających się za nią św iatów , —  
a niebo to  i w szystk ie owe św ia ty  są  tylko 
„rąb k iem  szaty  B oga“ . P okrew ny  obraz z n a j­
du jem y  u S karg i. S tw orzenie je s t  jak o  „ślad 
Boży“ . Jako  m yśliw cy po śladach zw ierza szu­
k a ją , ta k  człowiek rozum ny szuka B oga; „gdy 
p a trz y  n a  słońce ta k  piękne i jasn e , podobno- 
by rzek ł: to Bóg je s t, a  słońce odpow iada: 
śladem  jestem  Jego, tęd y  przeszedł, dalej go 
szukaj “ .

W  instynkcie  podróżniczym , k tó ry  goni 
człowieka po św iecie szerokim , a n igdy  i n i­
gdzie n ie d a je  m u pełni zadowolenia, u p a try ­
wał E rn e s t Hello w yraz traw iącego  duszę 
niepokoju  w ew nętrznego, k tó ry  nie je s t  czem  
innem , ja k  szukaniem  nieraz  bezwiednem , 
szukaniem  Tego, K tó ry  je s t  i jed y n ą  je s t  po­
trzeb ą  człowieka... „Lecz choćbyśm y stanęli 
n a  najw yższych  szczytach a lpejsk ich  —  pisał 
Hello —  i w zbili się wyżej naw et, chciwe oko 
nic u jrzy  Go w  o tw iera jący ch  się przed n a ­
m i now ych w idnokręgach . Dziewicze śniegi 
H im ala ju  n ie tk n ię te  s to p ą  ludzką, n ie  d ra ­
śn ię te  n aw et spo jrzen iem  —  i one n ie  o g ląda­
ły Jego  oblicza... Bo gdyby Je  raz  u jrza ły , 
zm ieniłyby się w  stru m ien ie  ogn ia i p łom ie­
n ia ” (C ar si elles le voygien t elles sera ien t de- 
venues un ru issean  de flam m es).

Jakże n a  tle  tak ich  w izyj, k tó re  w yw ołuje 
m yśl o Bogu, tak ie j, ja k  pow iada Z o fja  K os­
sak, „żrącej n o s ta lg ji za B ogiem ” , o lbrzym ie­
je  znaczenie duszy, k tó ra  może i pow inna 
stać  się św ią ty n ią  i m ieszkaniem  Boga. A kę­

dy prow adzi d roga do celu w ielkiego? „Zako­
chajm y się w m odlitw ie —  odpow iada S kar­
ga —• a osłodźmy ją  sobie i jak o  dom ową i to ­
w arzyszkę m ie jm y ” .

Ale m odlitw a sam a nie w ystarczy. Gdzie- 
kolw iekbądź spojrzym y, nie un ikniem y wido­
ku cierp ien ia. C ierpienie zw iązane je s t n iez­
m iennie z przeprow adzonym  porządkiem  rze­
czy; być, a cierpieć, to jedno  —  i jak iem  prze­
rażeniem  o g arn ia  nas wrnbec tego ogrom  n ie ­
praw ości i złości czołwieka, k tó ry  ten  padół 
płaczu, jak im  je s t  ziem ia, w ysila się uczynić 
boleśniejszym  jeszcze i s traszn ie jszym  dla 
bliźniego sw ojego! S k arg a  człowiekiem był 
w ielkiego serca. Słowa sw oje o Św. S tan is ła ­
w ie Szczepanow skim , że „u b ra ł się w miłość 
w ielką dusz i zbaw ienia ludzkiego” , mógł do 
sam ego siebie stosować. K ażde cierpienie, 
k rzyw da każda budziła w n im  oddźwięk głę­
boki ! D uszą ca łą  oddany Kościołowi, do głę­
bi prześw iadczony, że odpadnięcie od Kościo­
ła byłoby śm ierc ią  Polski, niebezpieczeństw a 
w iększego, niż szerzące się wówczas herezje, 
nie w idział, g rom ił je  i piętnow ał, do walki 
wzywał, n igdy  jed n ak  na  m anowce n ienaw i­
ści nie zeszedł, n ie było w nim  nic inkw izy­
torskiego. „Z łe heretyctw o, m aw iał, ale ludzie 
dobrzy” , grzeszą, ale ich „krew kość użalenia 
godna” .

Z n a tu ry  rzeczy litość najg łębszą m iał dla 
tych, co cierpieli bez w iny, o f ia rą  będąc i p a ­
s tw ą  swego upośledzenia społecznego i nędzy. 
„D la spraw iedliw ości w aszych —  wołał —  do 
m ożnych tego św ia ta  —  ziem ia t a  w as wy- 
i'zuci“ ... „A  ona krew , albo p o t poddanych i 
km iotków , k tó ry  ustaw icznie bez żadnego h a ­
m ow ania ciecze, jak ie  w szystkiem u królestw u

k aran ie  g o tu je” . I kto je  opatrzy  —  tych  
w szystkich cierpiących, poniew ierających , k a ­
tow anych? „P rzez kogo Bóg da im  pom oc? 
P rzez tego, k tó ry  obraz Boży, to  je s t  m iło­
sierdzie na  sobie nosi” .

M iłosierdzie je s t  obrazem, Bożym w człowie­
ku, jest, n a jp rzed n ie jszą  cn o tą” , bez m iłosier­
dzia w ia ra ' je s t  jako  „drzew o bez owocu” , 
m odlitw a „jako  p tak  bez skrzydeł” . —  „C h ry ­
s tu sa  czcijm y nietylko słowam i, i n ie  złotem , 
m ir rą  i kadzidłem , jak o  oni K rólowie, ale m i­
łosierdziem  i poratow aniem  nad  ubogim i i po­
rzuconym i” ... „Odwal kam ień  tw ardego  serca 
naszego, P anie, abyśm y z Ł azarzem  pow stali 
i Tobie żyli. Z apal serca nasze, abyśm y Ciebie 
n a  ubogich i porzuconych Ł azarzach  p rzy jm o ­
w ali i mocno w służbie Tw ej ku b ra to m  znę- 
dzonym  trw a ją c , głos Twój usłyszeć m og li: 
P rzy stąp c ie  błogosław ieni” .

Za słowam i szły czyny. Słusznie go nazw a­
no w ielkim  ja im użn ik iem  Polski. Był naszym  
W incentym  a Paulo. Gdzie tylko był —  w  W il­
nie, w K rakow ie, W arszaw ie, Poznaniu  —  
zakładał b rac tw o  m iłosierdzia i „kom ory po­
trzebnych” czyli banki pobożne, k tó ry ch  za ­
daniem  było ra to w an ie  ubogich od lichwy.

M ówiąc jed n ak  o Skardze, m yśląc o nim , 
m am y n a  m yśli zaw sze i przedew szystkiem  
jego K azan ia  Sejm owe, owo „najw iększe a r ­
cydzieło kaznodzie jstw a m oralno-polityczne- 
go w Polsce, n ie m ające rów nego sobie w  k a ­
znodziejstw ie politycznem  całego św ia ta” 
(C hrzan o w sk i). N ie byłyby jed n ak  K azan ia 
Sejm ow e „najw ym ow niejszem  słowem, ja k  
w yraził się S t. T arnow ski, jak ie  w ydała  u 
n as  m iłość ojczyzny” i n ie  byłby S k arg a  p ro ­
rokiem , jasnow idzem , w ielkim  sędzią i s tró ­
żem sum ienia narodow ego, gdyby duszy n ie 
m iał p rze ję te j ową w izję  Boga, gdyby serce 
jego  n ie  brzm iało  cudow nem  sur sum, corda, 
w znoszącem  się ku wysokościom  Syonu, ad 
atm a Dom ini, ponad nędzę rzeczy doczesnych, 
co „ jak  s trz a ła  na  pow ietrzu , ja k  b y s try  p tak  
p rz e la tu ją  i śladu ich żadnego nie znać” .



O D N O W A

N ależał S k arg a  do tych , k tó rych  nazw ał 
we w stęp ie do żyw otów  Św iętych „obronną 
tw ie rd zą  i s tra ż ą  czujności i oka boskiego 
nad  nam i".

A  Bóg to  miłość, m iłosierdzie; m iłosierdzie 
—  obrazem  Boga w człowieku. M iłosierdzia 
w Polsce S k a rg a  n ie w id z ia ł; nie było go. „O 
Boże m ój ! —  jak ie  zbytki w to  się królestw o 
wniosły, k tó re  m iłosierdzie w szystko w ypę­
dziły” . I  ślad  za tem  „m iłosierdzie zginęło 
i ku R zeczypospolitej".

R ozpanoszyła się p ry w a ta . „O jczyzna, ta  
m atk a  na jm ilsza  —  czytam y w I I  kazan iu  
sejm ow em  —  wszczepiła w am  i dochow ała 
s tan  i m a je s ta t królew ski, k tó ry  je s t  za trzy ­
m aniem  i ozdobą w szystkich  dóbr i sław y 
w aszej —  i po dziś dzień pa trzy cie  n a  pany  
i K róle sw oje, pom azańce Boże. I m ogliby 
się uw eselić z ich ozdoby i m ożności". Ale n a ­
s tąp iła  „w zg ard a  m a je s ta tu " , „słabn ie do­
sto jność  i w ładza k ró la ” . „W ładza je s t  p rzy  
nas —  krzyczy złota wolność —  z przyrodze­
n ia je s t  nam  dan a  i od przodków  p rzy ję ta" ... 
„Rokosz w iększą m a w ładzę niż kró l i Sejm ". 
I  dlatego „będziecie nietylko bez, p an a  k rw ie  
sw ojej i bez w y b ieran ia  jego, ale też bez o j­
czyzny i k ró lestw a  swego, w ygnańcy  wszę­
dzie nędzni, w zgardzeni, włóczęgowie, k tó re  
popychać nogam i tam , gdzie was p ierw ej 
ważono, będą” .

Słowa te  jed n ak  jasnow idzeniem  n ie  były, 
by ły  in tu ic ją  człowieka, k tó ry  w zrokiem  j a ­
snym , nie zam glonym  złudzeniam i p a trz y  na 
rzeczyw istość. Ale na tchn ien ie  uniosło S k ar­
gę znacznie dalej i w  tem że kazan iu  w yrzekł 
słowa s traszn e  i. n ieste ty , p ro ro cze : „i w ob­
cy się naród , k tó ry  v/as nienaw idzi, obróci­
cie".

W  Polsce porozbiorow ej p ro roctw u  za­
przeczyła rzeczyw istość. Polacy nietylko n a ­
rodowości n ie  za tracili, lecz całą mocą pol­
skość sw oją przeciw  zaborcom  afirm ow ałi, o 
Polsce niepodległej, w  ich sercach żyjącej 
św iadczyli k rw ią  n a  polach b itew , m ęczeńst­
w em  n a  szubienicach, życiem m ęczeńskiem  
na  k a to rg ach  i w lochach w ięziennych.

W  końcu cel w ielki został za dni naszych o- 
siągn ięty . I cóż? W raz z tem  i naw et wcze­
śn iej jeszcze przyszła do nas dżum a czerw ona 
ze W schodu, z a tru ła  dusze polskie, rzeką sze­
roką rozlała się po ziemi naszej. P o jaw ił się 
nowy, a rosnący  w  oczach naszych g a tunek  
Polaków , tych , „co się w n aró d  obcy, k tó ry  
ich nienaw idzi, obrócili” . Zaledw ie wyzw oleni 
z niew oli ca rsk ie j, postanow ili Polskę w  nie- 
woli sow ieckiej zatopić. A  ob jaw y za p rza ń ­
s tw a tego  w idzim y w szędzie i u gó ry  i n a  do­
le : poniew aż Polska, naw et bolszew izująca 
P olska je s t, zdaniem  ty ch  niby  Polaków  „ski- 
rem , k tó ry  zacofanie i zabobon zrodziły na  
ciele E u ro p y ” , -więc przyśpieszenie je j  zgonu 
uznali za p ierw sze zadanie swoje.

A co na to  społeczeństw o? P rz y p a tru je  się 
z pobłażliw em  zaciekaw ieniem , co z tego bę­
dzie? N azyw a się to  zajm ow aniem  stanow i­
ska w yczekującego. I  czekam y, aż jak iś  S ta ­
lin każe nam  bić czołem przed sobą!.

N iczem  Sybir, niczem  knu ty ,
Lecz narodu  duch o tru ty .
To dopiero bólów ból.

I  przed okiem poety p ro ro k a  przesunęła się 
w Psalm ie żalu  zdum iew ająco dokładna w i­
z ja  chw ili obecnej. .

W  jedno  zło jedyne 
sio strę  gilotynę 
Ślubie z knu tem  b ra te m ;
R ozdeptać Kościoły,
Pom ieszać plem iona 
Sum ienia anioły 
W ygnać z ludzi łona!
I m ieć Polskę —  tego  dzieła 
C zarną spełnicielkę 
W k rew  tru c izn ę  je j  lać wszelką 
By sp raw y  się ję ła ...

...Spraw y zniszczenia w człowieku jego 
człow ieczeństw a. „Z żałością —  czy tam y we 
„W zyw aniu  do p o k u ty” —  i płaczem  w ielkim  
z w ielkiego bólu serdecznego opow iadam y 
w am  upadek wasz... i n ie wiem, czem się 
dzieje, iż nie pom aga im poselstw o T w oje i 
w ołania m o je"  „znużenie w ielkie o g arn ia ­
ło S k arg ę  T w ard a  ro la  s tru d ziła  wołu s ta ­
reg o ” ... „C zas mi na  pokój, zakołacze w k ró t­
ce śm ierć do d rz w i: w ita j spodziew any go­
ściu ; czekałem  cię w tęskności żyw ota tego i 
kłopotach jeg o ” . Obali ów gość „chałupkę cia­
ła  błotem  oblepioną, obróci j ą  w dom n ie  rę ­
ką  budow any i w ieczny” ; et dissolu ta te ire-  
s tr is  hujus incolatus domo aeterna in  coelis 
habitatio  com paratur.

S k a rg a  schodził z w idow ni św ia ta  s te ran y  
ogrom em  pracy, zgnębiony bezowocnością 
w ysileń swoich, w zdychający  za w iekuistym  
wypoczynkiem . P o lska  rozprzęgała się we-

Rapfularz tygodniowy
(M Ó W IM Y  O C Z E M ś IN N E M . —  D R O B IA Z G I 

U  N A S  I G D Z IE IN D Z IE J . —  S E N  N O C Y  
Z IM O W E J).

P o n ie w a ż  w y ra ź n i n a w e t p rz ec iw n ic y  w y ra ż a ją  
zgodę  n a  św ią te c z n e  z aw ieszen ie  b ro n i, p rz y p o m in a ­
m y sob ie  ró ż n e  in c y d e n ty  z p rz e sz ło śc i n a  te m a t  t a ­
k ieg o  z a w ie sz en ia  b ro n i. P rz y n o s iło  ono czasem  r e ­
z u lta ty  n iesp o d z iew an e . P o  g łęb szy m  n a m y ś le  św ią ­
teczn y m  u z n aw a n o  n a w e t p rz ec iw n y  p u n k t  w id ze ­
n ia  i w y ru sz a n o  z no w y m  ro k ie m  pod no w y m  s z ta n ­
d a re m . O czyw iście , dw a  po tem u  p o trz e b n e  są  w a ­
r u n k i :  p rim o , ab y  w ogóle  is tn ia ł  po obu s tro n a c h  
śc iś le  u g ru n to w a n y  p u n k t w id z en ia , co t rz e b a  z m ie ­
n iać . A  d ru g i, że t rz e b a  w ta k ic h  w y p a d k ac h  p o s łu ­
g iw ać  się  so lid n ą  a rg u m e n ta c ją .  J e sz cz e  n a  d łu g o  
p rz ed  św ię tam i d a ł s ię  ta k  p rz e k o n a ć  s e n a to r  R o ­
stw o ro w sk i p re m je ro w i S k ła d k o w sk ie m u , p o m n y  n a  
pokó j, g ło szo n y  ludziom  d o b re j w oli, i zgodę ro z sz e ­
rz y ł  aż  n a  r e s o r t  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h . A  p a m ię ­
ta m y , ja k  to  w R a d z ie  S ta n u  z ro k u  1918 n ie  d a ł 
się  p rz e k o n a ć  an i p a n u  Ś w ie rc zy ń sk ie m u  an i p a n u  
B ą d zy ń sk ie m u , g d y  chodziło  o s ły n n ą  d e k la ra c ję  
„ n ie p o d leg ło śc io w ą ” k o a lic ji.

N o, a le  w te d y  by ło  d a lek o  je szcze  do Ś w ią t B o­
żego  N a ro d z e n ia . R zecz się  d z ia ła  p ra w ie  la te m  
1918 r .  w to k u  o s ta tn ie j  o fe n sy w y  n iem iec k ie j. J e ­
szcze  p rz ec ie ż  ż y je  i d o b rą  p am ięc ią  s ię  o d zn acza  
B o g d an  H u tte n -C z a p s k i, k tó ry  su g g e ro w a ł odpow iedź 
w te j  m a te r j i  —  ch cian o  w y s tą p ić  p rz ec iw  „ d e m a ­
g o g iczn y m  p o czy n an io m  e n te n te ’y ” . C zasy  s ię  z m ie ­
n ia ją ,  lecz  m n ie j z m ie n ia ją  s ię  lu dzie .

*

Co zn ac zy  d o b ra  p o lity k a , n a jle p ie j  w id ać  z g ło ­
sów  p ra s y  z a g ra n ic z n e j , k tó re  p o d a ję  P A T . i d z ie n ­
n ik i rząd o w e . W id ać  z n ich , że c a ła  p r a s a  e u ro p e j­
s k a  p o w ita ła  ex p o se  m in is t r a  B eck a  jed n o m y śln y m

w nętrzn ie , ale n a  zew n ątrz  była jeszcze silna, 
naw et groźna. O ile je s t  gorzej dziś! P olska 
w raz  z E u ro p ą  całą stoi przed  obliczem k a­
ta s tro fy , k tó ra  pochłonie cyw ilizację, jeśli 
wszyscy w szystk ich  sił n ie skup im y  przeciw  
szale jącej za iste  propagandzie, co od wscho-. 
du idzie, p rzeciw  podłości, głupocie, zlej woli 
tych , co je j  ulegli. O tuchą poił nas heroizm  
obrońców A lkazaru , ra d u ją  zw ycięstw a H isz­
p an ji narodow ej, ale są to n ies te ty  zw ycięst­
w a P yrrusow e. W eszliśm y w jed n ą  z ty ch  e- 
pok h is to rji, w k tó rych  Zło w idzialn ie try u m ­
fu je , jak g d y b y  Bóg odw rócił się od św ia ta  i 
zapom niał o człowieku. Nie, n ie zapom niał; 
św ia t się skończy —  i dla C h ry stu sa  —  po­
w iedział jeden  z najgłębszych m yślicieli re li­
g ijnych  w czasach naszych —  „św ia t dobrym  
był, o ile był czemś, co się m a skończyć", 
„p rzy jd z ie  on —  lubię w spom inać słowa X. 
T y rre lla  —  ja k  sen, ja k  chm ura , ja k  ślad k a ­
m ien ia  rzuconego do w ody” .

Ale kto tak  czuje i m yśli, ten  nadz ie je  swo­
je  przenosi poza św ia t —  i w łaśn ie tem  sa­
m em  służy Bogu i Jego spraw ie, sp raw ie  r a ­
tow an ia  Bożego p ie rw ia s tk a  w człowieku, 
św iadom ość ta  podporą była clla S k arg i i 
n a tch n ien iem : D ziękujm y „ n a  tw arz  u p ad a­
ją c  —■ p isał w  przedm ow ie do kazań  przygod­
nych —- iż siły P an  dobry na sw o ją  robotę 
nam , km iotkom  swoim , użycza i służyć sobie 
każe ; w iększa to  łaska, niźli w szystkiego 
św ia ta  szczęścia i k ró lestw a” .

ch ó rem  a p ro b a ty .  N ig d z ie  n ie  c z y ta m y  n a jlż e js z e g o  
z a s trz e ż e n ia , n a w e t p ra s a  c z tch o -s ło w ac k a , k tó ra  
w ła śc iw ie  n ie  p o w in n a  b y ła  z a b ie ra ć  g łosu , ja k o  że 
m in is te r  n ie  m ó w ił o C zechach , n ie  sk ą p i u z n a n ia . 
K to ś  k o m u ś p rz e d  św ię ta m i c h c ia ł z ro b ić  p rz y je m ­
ność, a lbo  p ra s a  e u ro p e jsk a  m ów cy z se n a c k ie j k o ­
m is ji do sp ra w  z ag ra n ic z n y c h , a lb o  m oże p ew ien  o d ­
łam  p r a s y  p o lsk ie j —  sw oim  czy te ln ik o m .

C hoć ta  d ru g a  e w e n tu a ln o ść  w y d a je  się  m n ie j 
p raw d o p o d o b n ą .

*
* ❖

N a jw y ż s z a  Iz b a  K o n tro li  (g d y b y  ta k  k ied y ś  z m ie ­
n ić  tę  d z iw ac zn ą  n azw ę , p o w s ta łą  z  d o sło w n eg o  p rz e ­
k ła d u  s ta r e g o  b iu ro k ra ty c z n e g o  te rm in u ! )  n ie  z a ­
m k n ę ła  je d n a k  zam k n ięć  ra ch u n k o w y c h  bez p ew nych  
„ a le ” , k tó re , p rz e tłu m a c z o n e  n a  ję z y k  zw y cz a jn e g o  
sz a re g o  czło w iek a , p o z w a la ją  p rz y p u szc z ać , że n a ­
leż a ło b y  tro c h ę  d łu że j n a  te n  te m a t  d y sk u to w a ć . A le  
co będzie  za  ro k , k ied y  p rzed ło żo n e  z o s ta n ą  a k ty  Ż y­
ra rd o w a ?  „ N a d  t r a g ic z n ą  o sa d ą  fa b ry c z n ą  z a b ły s ły  
ś w ia t ła  w ie lk ieg o  m ia s ta ” —  ta k b y  się  z ac zą ł r e ­
p o r ta ż  o zw iązk u  Ż y ra rd o w a  z P a ry ż e m , m ia s te m  
w y s ta w y  św ia to w e j w 37 r . ;  a  g d y b y  n a  te j  w y s ta ­
w ie  b y ła  w y s ta w a  d o k u m en tó w ?  N ie . P rz e d  ś w ię ta ­
mi n ig d y  n iem a  ta k ic h  w y s ta w . C h y b a  n ab o że ń s tw o  
ża ło b n e  pod k o n iec  a d w en tu .

Otwarcie zapory w Porąbce jest miłem w ydarze­
niem. Oczywiście Porąbka i Rożnów razem dopiero 
stworzą warunki bezpieczeństwa przed powodzią a 
łącznie z przyszłem obmurowaniem Górnej W isły  
otworzyłyby perspektywę nową, albowiem zaczętoby  
obsługiwać elektrycznością prawy brzeg W isły i 
uniezależnilibyśm y centrum kraju od dowozu w ę­
gla dla zapalenia każdej żarówki. N a tej niezbędnej 
i oczyw istej drodze uczyniliśm y krok ważny, ale 
pierwszy. Kierunek w ytknięty jest dobry i kto chce, 
może wymieniać z tego powodu gratulacje.
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*
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O ró ż n ic y  m ięd zy  m arz en ie m  a  rz ec zy w is to śc ią  
m o g li s ię  p rz e k o n a ć  c zy te ln icy  n a sz y c h  dz ien n ik ó w , 
k tó re  pod o g ro m n em i ty tu ła m i d o n io sły  o n ie z w y ­
k ły m  w y p a d k u  „ k id n a p p e r s tw a ” . W  Ł odzi p o rw an o  
sy n a  b o g a ty c h  rodziców , z a ż ą d a n o  pó ł m iljo n a  z ło ­
ty c h  o k u p u  i d z ięk i w y tra w n e j  a k c ji  po lic ji s p r a w ­
cy p o rw a n ia  z o s ta l i  w szy scy  a re sz to w a n i. P rz y  do- 
k ła d n ie js z e m  z b a d a n iu  sp ra w y  w id z im y , że f a k ty  o- 
g ó ln e  w p ra w d z ie  s ię  z g a d z a ją , a le  rz ec zy w is to ść  in a ­
cze j je  u w y p u k la . A  w ięc o f ia r a  m ia ła  coś około  30 
la t ,  o k u p u  z aż ąd a n o , a le  ró w n o cześn ie  p ró b o w an o  
ta rg o w a ć  się  p rz e z  te le fo n , p rz y cz em  po d słu ch , w y- 
j ą  t  k  o w o z a s to so w a n y  p rz e z  b ry g a d ę  ś ledczą, 
d o p o m ó g ł do  w y k ry c ia  sp raw có w , n a  cze le  k tó ry c h  
s ta ł  k u z y n  —  p o rw an eg o .

S e n sa c ja  z m n ie szy ła  s ię  w ięc  n ie p ro p o rc jo n a ln ie . 
Z a m ia s t k ry m in a ln e g o  w y czy n u  C h icag o w sk ieg o  —  
n ied o łężn e  łó d zk ie  p o ra c h u n k i ro d z in n e . Z d a je  się  
jed n a k , że sy m b o lik a  te g o  w y d a rz e n ia  p rz e m a w ia  i 
w in n y ch  w y p a d k ac h , k tó ry c h  z im ie n ia  n a zw a ć  n ie  
m o żn a , a  k tó re , z ac zą w szy  się  n a  w zó r c u d zo z iem ­
sk i, —  k o ń czą  s ię  n a  fa m ilijn y c h  u ta rc z k a c h . T rw a ­
ją  ta k  d łu g o , że  z d z ieck a  w y r a s ta  an em icz n y  m ło ­
d z ien iec  i g o tó w  jeszcze  sk o m p ro m ito w a ć  sw o ją  b e z ­
ra d n o śc ią .

*

Je d n o  z p ism , k tó re  a n ty d e m o k ra ty c z n e  „ n a s ta ­
w ien ie”  u w a ż a ją  z a  w ie lk i w y n a la z e k  n a sz e g o  c za ­
su , p isze  po  o s ta tn ic h  w y p a d k a c h  w A n g lj i  w  w y ra ­
z ach  n a jw ię k sz e g o  p o d z iw u  o p a r la m e n c ie  a n g ie l ­
sk im , ja k o  in s ty tu c j i  n a jg łę b ie j  o d p o w ia d a jąc e j p a ń ­
s tw u  a n g ie lsk ie m u  i t. d . J e s t  rz e c z ą  z a s ta n a w ia ją ­
cą, że k ie ru n k i, ch cące  uchodzić  z a  n a c jo n a lis ty c z ­
ne, r e p re z e n tu ją  c zę s to  p ro g ra m o w ą  n ie u fn o ść  do p o ­
l ity c z n y c h  s ił w ła sn e g o  n a ro d u . Z d aw ało b y  się , że 
to , co je s t  d o b re  d la  w ie lk ich  A n g lik ó w , ś re d n ich  
H o len d ró w , S z w a jca ró w , B elgów  i t .  d. —  pow inno  
być d o b re  ta k ż e  d la  w ła sn e g o  n a ro d u , te m  b a rd z ie j ,  
że lu d o w ład z tw o  n ie  j e s t  sz ty w n e m  p o jęc iem , a le  
czem ś zm ien n em  i e la s ty c z n e m . T y m c za se m  o n a r o ­
d z ie  w ła sn y m  m ów i s ię  pod  k ą te m  w id z en ia  e li ty  i 
rz ąd ó w  „ s iln y c h ” . I  z a ra z  p a d a  słów ko  o „ d o jrz a ło ­
śc i” te g o  czy  in n eg o  n a ro d u . N a tu ra ln ie .  E li ta  r z ą ­
dzi n ie d o jrz a ły m i W ło ch am i, N iem cam i, a  z w y c z a j­
n y  p rz e c ię tn y  S ta n le y  B a ld w in  A n g lik a m i. A  n a c jo ­
n a liz m  m oże być  ty lk o  fo rm ą  lu d ow ości i in n ą  być 
n ie  m oże. B y w a ją  z im y  bez  śn ie g u  i rz ą d y  bez  lu ­
du . A le  w re sz c ie  —  m oże a ż  po św ię ta c h  —  zaczn ie  
p a d ać  śn ie g , a  lud ...

*
* *

O s ta tn i  „ P ia s t”  z am iesz c za  z n a m ie n n y  a r ty k u ł  ks. 
J .  P a n a s ia  p. t .  „ N a m  id z ie  o ży c ie” . O m ów iw szy  
sy tu a c ję  w si, d u sz ą ce j s ię  w sk u te k  n a d m ia ru  lu d n o ­
ści, ks. P a n a ś  p is z e :  „ N a jp ie rw o tn ie js z a  z a s a d a  lu d z ­
k ie j p rz y zw o ito śc i m ów i, że n ie  n a le ż y  decy d o w ać  o 
losie, a  te m b a rd z ie j  o c a lem  życiu  ja k ie g o ś  cz ło w ie ­
k a  bez  z a p y ta n ia  go o je g o  zd an ie . W  o s ta tn ic h  w y ­
b o ra ch  do S e jm u  ch łop i u d z ia łu  n ie  b ra li ,  n ie  m a ją  
ta m  sw oich  p rz e d s ta w ic ie li  i m u sz ą  s tan o w czo  o p o ­
w ied z ieć  s ię  p rzec iw k o  z a ła tw ia n iu  n a  k o lan ie  s p r a ­
w y  n iep o d z ie ln o śc i g ru n tó w  c h ło p sk ic h ” . K s. P a n a ś  
z w ie lk ą  p ro s to tą  s ta w ia  s p ra w ę  n a  w łaśc iw em  tle .

TOT.

W. N IE N A S K I.

T r o c h ę
D okładna o bserw acja  w ypadków  m iędzy­

narodow ych m usi doprowadzić do bardzo po­
n urych  konkluzyj. Do czasu zaw arc ia  T ra k ­
ta tu  W ersalsk iego  nigdy  chyba nie było na 
horyzoncie ty le  groźnych chm ur, co obec­
nie, u schyłku 1936 r. U padek au to ry te tu  L i­
gi N arodów  i je j zupełna bezsilność, niem oż­
ność znalezienia podstaw  dla pokojowego u re ­
gulow ania spornych spraw  m iędzynarodo­
w ych i zaw arcia układów, ba! b ra k  w spólne­
go języ k a  rozmów, szalony i niszczący siły 
gospodarcze, zaledwie nieco wzmocnione po 
okresie k ryzysu , w yścig zbrojeń, odbudowę 
gospodarczą op iera jący  na  niezdrow ych i 
błędnych podstaw ach, zam ykanie się państw  
w  sam ow ystarczalności, rozpadanie się św ia ta  
n a  w rogie obozy, grożące w ybuchem  w ojen 
ideologicznych, niem al re lig ijnych , w szystko 
to  nie sk łan ia bynajm niej do optym istycznej 
oceny przyszłości. A  na tem  tle  jeszcze nie 
zam kn ię ta  ostatecznie, sm u tn a  sp raw a pod­
bo ju  A bisyn ji i kon flik tu  n a  m orzu  śródziem - 
nem , dwie w ojny  domowe, w  H iszpan ji i Chi­
nach, z dniem  każdym  w yraźniej p rzy b ie ra­
jące  c h a ra k te r  generalnej p róby  sił kom uni­
zmu i faszyzm u i wiele punktów  niebezpiecz­
nych w  środkow ej, południow ej i w schodniej 
E uropie —  w szysto  to  zdaje  się grozić lada 
chw ila w ybuchem , z coraz w iększą tru d n o ś­
cią pow strzym yw anym  i ham ow anym , a zu­
pełnie nieobliczalnym  w  swoich następstw ach .

A  jed n ak  n a  tem  ciem nem  tle  w łaśnie u 
schyłku 1936 r. po jaw iły  się św iatełka, k tó re  
pozw alają  z pew ną dozą optym izm u potrzeć 
w  przyszłość. Chcem y św iatełka te  dzisiaj u- 
ją ć  i zgrupow ać. N ie zapom inając ani na 
chwilę o grożących niebezpieczeństw ach, do­
brze je s t  jed n ak  zdać sobie spraw ę, że nie 
b rak  też oznak pozytyw nych, k tó re  m ogą 
wzmocnić się i spotężnieć, s ta ją c  się decydu­
jącym  fak to rem  w polityce m iędzynarodo­
wej.

Sądzim y, że n iew ątpliw ą zdobyczą 1936 r. 
je s t  ja sn e  określenie się obozów i sił m iędzy­
narodow ych, czynnych na szachownicy w y­
padków. M ętny i skom plikow any obraz s ta ł  
się w yraźn iejszy  i nie grozi już konfuzją . A 
więc z jednej s tro n y  w yraźn ie  odcina się o- 
bóz kom unistyczny  czy kom unizujący. S ta ­
nowi go tym czasem  tylko R osja  sowiecka, 
darem nie, ja k  dotąd, szukająca  w innych 
państw ach  swego odpowiednika. P róba hisz­
pań sk a  w  każdym  raz ie  n ie może być uw aża­
na za udaną. Mato je s t  szans, aby powiodła 
się próba chińska. N ie udały się też próby 
p en e trac ji pokojow ej, d rogą fro n tó w  ludo­
wych. N ajlep ie j dowodzi tego przykład F ra n ­
cji, k tó re j skom unizow anie zupełnie się nie 
powiodło. Co w ięcej, te  nieudałe próby zde­
m askow ały działalność K om in ternu  w in-

ś w i a t ł a
nych  państw ach , budząc silną reak cję  p rze­
ciw  n iem u i p rą d y  oporu.

W ięcej powodzenia m iała  w praw dzie po lity ­
ka zagraniczna sowiecka, k tó ra  zdołała w 
bardzo tru d n y ch  w aru n k ach  u trzy m ać za­
równo sw ą rolę w Lidze N arodów  ja k  i so­
ju sze  z F ra n c ją  i Czechosłow acją. Ń ie udało 
się je j ty lko sojuszów  ty ch  rozszerzyć. A le 
po lityka zagran iczna R osji sowieckiej polega 
n a  podkreślan iu  pokojowości i w yp ieran iu  
się łączności z działalnością K om internu . Ta 
dw oistość polityki nie da się chyba utrzym ać. 
P rzed  R osją  sow iecką s ta je  coraz w yraźn iej 
w ybór pom iędzy rew olucyjną działalnością 
K om internu , k tó ra  m usi doprowadzę do osa­
m otn ien ia  i grozi państw u  sowieckiem u wiel- 
kiem  niebezpieczeństw em , a  pokojow ą po lity ­
ką  rządu  sowieckiego, k tó ra  um ożliw iłaby 
R osji zbliżenie się z blokiem  p ań stw  demo­
k ra tycznych  i uczyniła zi niej w ażny elem ent 
stab ilizacji pow ojennych stosunków . W yboru 
tego  jeszcze nie dokonano, ale zbliża się n ie­
uchronnie m om ent decyzji.

Z d ru g ie j s tro n y  prób  o rgan izacji obozu 
faszystow skiego tak że  nie m ożna uw ażać za 
udane. Zbliżenie niem iecko - włoskie, k tó re  
m usiałoby stanow ić podstaw ę organizacji ta ­
kiego obozu, w ykazu je  pow ażne luki. W łochy 
nie są  skłonne do pośw ięcenia sw ych żyw ot­
nych in teresów  państw ow ych na ołtarzu  
wspólnej ideologji. O pornie idzie p róba pogo­
dzenia in teresów  w łoskich i niem ieckich w 
E uropie środkow ej i n a  B ałkanach. A n a  mo­
rzu  Śródziem nem  zanosi się raczej na  poro­
zum ienie W łoch z A n g lją  i F ra n c ją , k tó re  
może s tać  się w stępem  do pow rotu  do fro n tu  
S tresy  i zupełnego rozbicia obozu faszystow ­
skiego.

N ie udała się też p ró b a  utw orzenia fro n tu  
antybolszew ickiego przez przyciągnięcie do 
niego Japon ji. U kład niem iecko - japońsk i 
nie znalazł naśladowców. N ie w eszły do niego 
ani W łochy, ani n aw et faszystow sk ie p a ń s t­
w a środkow ej E uropy , A u s tr ja  i W ęgry. A 
wszędzie indziej układ ten  wywołał opór i 
nieufność.

Tem u obrazowi rozbicia sił obu obozów 
sk ra jn y ch  p rzeciw staw ia się k o rzystn ie  po­
stęp  w  organizacji sił pokojowych, obozu de­
m okratycznego. P ostęp  tu  je s t  zupełnie nie­
w ątpliw y. Zaczęło się to na  te ren ie  gospodar­
czym przez porozum ienie w alutow e i próbę 
powolnego pow rotu  do m iędzynarodow ej w y­
m iany  tow arow ej. Stw orzyło to  dogodne w a­
runk i do w zrostu  sił i znaczenia p ań stw  de­
m okratycznych, k tó re  m ogły p rzy stąp ić  do u- 
działu w w yścigu zbro jeń  w okolicznościach 
znacznie ko rzystn ie jszych , niż te, k tó re  stw o­
rzy ły  dla siebie p ań stw a au tark iczne. R okuje 
im to  w w yścigu tym  zw ycięstwo i może zm u­
sić p ań stw a  au tark iczne  do szukania porozu­

U/*zyótkim na&zym dzytainikom , U/ópółpracou/nikom i Przyjaciołom
zarówno w kraju, jak i—niestety—zayranicą 
3kł adamy najLapóza ż y c z e n ia  Łw iątaczna

T ł d b A K d p A .
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m ienia i ograniczenia m iędzynarodow ych 
zibfog eń.

Z a (porozumieniem gospodarczem  poszło po­
rozum ienie polityczne. W yrazem  jego  je s t od­
rodzenie się fran cu sk o  - angielsk iej E n ten te  
Cordiale, ku  k tó re j m usia ła  przym knąć, m i­
mo pewnych' w ahań , i; Polska i ku  k tó re j cią­
żą p ań s tw a  M ałej E n te n ty  a  naw et państw a 
t. zw. neu tra lne , do k tó ry ch  należy obecnie 
zaliczać i B elgję. E n ten te  Cordiale je s t  n ie­
w ątpliw ie najlepszą  g w aran c ją  pokoju. S ta ­
nowi ona siłę ta k  w ielką, że p o tra f i u trzym ać 
w szachu zarów no sk ra jn e  elem enty  z lewej 
ja k  i z, p raw ej strony . U grun tow anie s ię  poro­
zum ienia frauncusko  - agniełskiego je s t  też 
n a jjaśn ie jszy m  pu n k tem  n a  horyzoncie. N a­
dzieja  u trzy m an ia  pokoju opiera się przede- 
wiszystkiem na ty m  fakcie.

Ale j e s t  i d ru g i jeszcze f ila r  pokojow y w 
obecnymi s tan ie  św iata. J e s t  nim  ro la  A m ery­
ki, p rzedew szystk iem  S tanów  Zjednoczonych, 
ale obecnie wobec k o n fe ren c ji w  Buenos A ires 
nie tylko S tanów  Zjednoczonych. A m eryka 
przygo tow uje się w yraźn ie do rzucenia całe­
go swego a u to ry te tu  i całej sw ej olbrzym iej

Kronika Zagraniczna
E X P O S Ć  P . M IN IS T R A  B E C K A .

W  p ią te k ,  dn. 18 g ru d n ia  w y g ło s ił p. m in . B eck 
n a  p o sied zen iu  k o m is ji sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  se n a tu  
p ó łg o d z in n e  ex p o sś. J e s t  ono p e łn e  p o g o d y , zad o w o ­
le n ia  z sieb ie  i o p ty m iz m u . N ie  chcąc  n ik o m u  p su ć  
h u m o ru  n a  św ię ta , om ów ien ie  teg o  expose  o d k ła d a ­
m y  do n a s tę p n e g o  n u m eru .

M E D JA C JA .

Po  p ięc iu  m ie s ią c a c h  w o jn y  dom ow ej w  H is z p a n ­
ji  j e s t  ju ż  c h y b a  d la  w s z y s tk ic h  rz e c z ą  ja s n ą ,  że 
d e c y z ja  n ie  z a le ż y  w  n ie j od w oli n a ro d u  h is z p a ń ­
sk ieg o , a le  od m n ie j lu b  b a rd z ie j  in te n sy w n e j p o m o ­
cy , k tó r e j  u d z ie lą  w a lcz ąc y m  s tro n o m  z a in te re so w a ­
ne  p a ń s tw a  z a g ra n ic z n e . T ru d n o  ju ż  n a w e t p is a ć  o 
w o jn ie  do m o w ej, bo od d a w n a  ju ż  t a  d o m o w a w o jn a  
p rz e k ro c z y ła  p ro g i w ła sn e g o  d o m u  i j e s t  cichą,, a le  
w y trw a łą  w a lk ą  p rz e d e w sz y s tk ie m  N iem iec  i R o sji, 
g e n e ra ln ą  p ró b ą  s ił —  n a  obcym  te re n ie . W ło ch y  n a ­
to m ia s t ,  k tó re  z p o c z ą tk u  b o d a j n a jb a rd z ie j  b y ły  w  
w y p a d k a c h  h isz p a ń sk ic h  z a in te re so w a n e , w  o s ta t ­
n ich  c z a sa c h  w y c o fu ją  się  w c a le  w y ra ź n ie , s z u k a ją c  
p o ro z u m ie n ia  z A n g lją  i F ra n c ją .  A  te  o s ta tn ie  dw a  
p ań stw a i n ie  u s ta ją  w  w y s iłk a c h  z lo k a lizo w an ia , i  z a ­
k o ń c ze n ia  k o n f l ik tu  h isz p a ń sk ie g o . O s ta tn io  p o d ję ­
ły  p ró b ę  m e d ja c ji,  sk ie ro w a n ą  w  słu sz n e j ocenie 
sy tu a c ji  n ie  tyle) doi s t ro n  w a lcz ąc y ch , ile  do  p a ń s tw , 
za  n iem i s to jąc y ch . M e d ja c ja  ty m c z a se m  je szc ze  się  
n ie  p o w io d ła , ro z b ija ją c  się  o s ta n o w isk o  n e g a ty w n e  
N iem iec  i P o r tu g a lji ,,  a  n ie  dość  ja s n e  W łoch  i R o sji 
so w ieck ie j. A le  n ie  sąd z im y , a b y  m y śl m e d ja c ji  z o s ta ­
ła  z a rz u co n a . Im  b a rd z ie j  s ta b il iz u ją  s ię  f r o n ty  w 
H isz p a n ji ,  im  b a rd z ie j  w id o czn ą  s ta je  się  ró w n o w a ­
g a  sił w a lcz ąc y ch , te m  w ięce j j e s t  s z a n s  d la  m e d ja ­
cji, sz a n sy  p o k o ju  bez zw ycięzców  i zw yciężonych . 
T ru d n o ść  p o le g a  n a  z n a lez ien iu  szczęśliw eg o  ro z ­
w ią z a n ia  s y tu a c ji  w e w n ę trz n e j. P o m y sł p le b isc y tu  
in te r  a r m a  n ie  b y ł szczęśliw y  i b o d a j w  te m  tk w i 
pow ód n iep o w o d zen ia  p r o je k tu  a n g ie lsk o  - f r a n c u s ­
k ieg o , bo  z re s z tą  zm ęczen ie  w o jn ą  w id a ć  ju ż  po  obu 
s tro n a c h . J a k iś b y  t r z e b a  w y m y ślić  rz ą d  n e u tr a ln y  
a lbo  ja k ie ś  s f e r y  w p ływ ów . W y d a je  się  w  k a ż d y m  
ra z ie , że  w a ru n k i d la  m e d ja c ji  i s tn ie ją  i p rz e d  w io ­
sn ą , k tó ra  m o g łab y  ożyw ić znów  d z ia ła n ia  w o jen n e , 
n ie u s ta n ą  z ap e w n e  w y s iłk i z ak o ń c ze n ia  k o n f l ik tu , 
za ró w n o  g ro ź n e g o  d la  H isz p a n ji  i n iszcząceg o  k r a j ,  
j a k  i n ieb e zp ie cz n eg o  d la  p o k o ju  E u ro p y . Z b liż a ją ­
ce s ię  św ię ta  p o w in n y  s ta ć  s ię  o k a z ją  d la  zd w o jen ia  
w y siłk ó w  m e d ja c y jn y c h : „A  pokó j n a  z ie m i” .

części św iata  na  rzecz dem okracji i {pokoju. 
N ie chcem y wchodzić w to, ile w  tem  je s t  po­
budek czysto  ideowych, a  ile zagrożonego 
przez ak tyw ność Jap o n ji i je j  porozum ienie z 
N iem cam i in te re su  w łasnego. Faktem ; je s t, że 
A m eryką, fa k t  od końca w ieki ej w ojny  n ie­
bywały, okazuje coraz więcej za in teresow a­
n ia spraw am i E u ropy  i w yraźn ie oświadcza 
się po s tro n ie  p ań s tw  dem okratycznych  i po­
kojow ych, p o tęp ia jąc  usiłow ania w yw ołania 
wojenl re lig ijnych .

To je s t  bodaj zw ro t decydujący. Jeżeli 
nie zawiodą nadzieje, jeże li am ery k ań sk a  nie­
chęć do sp raw  europejsk ich  nie okaże się s il­
n ie jszą  od zasad ideowych i in te re su  p ań s t­
wowego, to  A m eryka odegra ponownie roz­
strzygającą] ro lę  w  losach św iata . J a k  w 1917 
roku  zadecydow ała o losach w ojny, ta k  w 
1937 r. zadecyduje o losach pokoju. Bo mało 
je s t praw dopodobnem , aby N iem cy chciały 
pow tórzyć szaleństw o w ojny  przeciw  całem u 
św iatu .

N a ciem nym  horyzoncie politycznym  św ia­
ta  pojaw iły  się pierw sze św iatła. Oby rosły  i 
potężniały. F ia t  łu x !

O D W R O T N A  S T R O N A  M E D A L U .

O ile  n ie  m y lą  p e w n e  o z n ak i, za  k u lis a m i to czą  
się  w cale  in te n sy w n e  ro k o w a n ia , g łó w n ie  a n g ie lsk o  
—  a le  b o d a j ró w n ie ż  f ra n c u sk o  - n iem ieck ie , k tó ry c h  
celem  je s t  d o p ro w a d ze n ie  do o g ra n ic z e n ia  zb ro jeń . 
Y /y śc ig  zb ro je ń , k tó r y  N iem cy  ro z p ę ta ły , zw olna  
z w ra c a  się  p rz e c iw  n im . W e w n ę trz n a  s y tu a c ja  g o ­
sp o d a rc z a  j e s t  n a jle p sz ą  m ia rą  tru d n o śc i, n a  ja k ie  
N iem cy  W w y śc ig u  ty m  n a t r a f ia ją .  P o w s ta je  te ż  p y ­
ta n ie ,  n a  j a k  d łu g o  s ta rc z y  e n tu z ja z m u  i p o tu ln o śc i 
n a ro d u  n iem ieck iego . W  k ażd y m  z a ś  ra z ie  s t a je  się  
rz ec zą  w c a le  ja s n ą ,  że  w y śc ig u  z b ro je ń  n ie  m o żn a  
p rz e d łu ż a ć  w  n iesk o ń czo n o ść , że  m u si n a s tą p ić  albo  
w y b u ch , a lbo  —  o g ra n ic z e n ie  zb ro je ń . Do now ej 
p ró b y  w o je n n e j w  sk a li  św ia to w e j N ie m c y  n ie  w id zą  
d la  s ieb ie  p o m y śln y ch  w a ru n k ó w , a  p rz e d łu ż a n ie  
się  w y śc ig u  z b ro je ń  n ie  j e s t  d la  n ich  k o rz y s tn e , bo 
w obec b ra k u  su ro w có w  i ś ro d k ó w  fin a n so w y c h  w y ś ­
c ig  te n  ła tw o  m o g ą  p rz e g ra ć . A le  zgodę  sw o ją  n a  
je g o  z a p rz e s ta n ie  c h c ia ły b y  sp rz e d a ć  ja k  n a jd ro ż e j. 
T a r g  o d b y w a się  z a  k u lis a m i, ty lk o  a k o m p a n ia m e n ­
te m  do niego; s ą  ta k ie  w y s tą p ie n ia ,  j a k  d r a  S c h a ch ta  
lu b  a m b a sa d o ra  R ib b e n tro p a . R o k  1937 b ę d z ie  c h y ­
b a  p rz e ło m o w y m . A le  w b re w  p o zo ro m  sp o ro  je s t  
sz a n s , że  p rz e ło m  n a s tą p i  je d n a k  w  k ie ru n k u  p o k o ­
ju ,

E X  A M E R IC A  L U X .

O b ra d y  k o n g re s u  p a n a m e ry k a ń sk ie g o  w  B u en o s 
A ire s  są  n ie w ą tp liw ie  ja s n ą  k a r tą  w  d z ie jac h  lu d z ­
kości. U s iło w a n ia  u g ru n to w a n ia  p o k o ju  p rz y n a jm n ie j  
w  te j  części ś w ia ta  z b liż a ją  się  do p o m y śln eg o  ro z ­
w ią z a n ia , P o k o jo w y  p a k t  a m e ry k a ń s k i, n ie  n a r u s z a ­
ją c  w  n iczem  p ra w  i obow iązków  p a ń s tw , n a le ż ą ­
cy ch  do L ig i N a ro d ó w , w y k lu c za  w o jn ę , ja k o  ś ro d e k  
re g u lo w a n ia  sp ra w  m ięd zy n aro d o w y ch . W ie le  rzeczy  
w sk a z u je  n a  to , że n ie  będzie  on ty lk o  czczą dom en- 
s t r a c ją ,  a le  s ta n ie  s ię  fa k ty c z n ie  p o d s ta w ą  k o d ek su  
m ię d z y n aro d o w e g o  w  te j  części ś w ia ta . Co w ięce j, 
z d a je  się , że  u s i ło w a n ia  a m e ry k a ń s k ie  p rz e rz u c ą  sic  
i n a  in n e  części ś w ia ta ,  p rz e d e w sz y s tk ie m  n a  s t a r ą  
E u ro p ę , T a k  c h y b a  t r z e b a  ro z u m ieć  zap o w ied ź  o rę ­
d z ia  p re z y d e n ta  R o o se v e lta , k tó r y  chce sw ój w ażk i 
g ło s  rzu c ić  n a  sz a lę  w y p ad k ó w . K to  p a m ię ta ,  ja k ą  
ro lę  o d e g ra ł p re z y d e n t  W ilso n  w  c za s ie  w ie lk ie j w o j­
n y  i p rz y  je j  lik w id a c ji, te n  g ło su  te g o  n ie  będzie 
lek cew aży ć. Z w łaszcza , że  ty m  ra z e m  b ęd zie  to  g ło s 
n ie  ty lk o  ca ły ch  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch , k tó ry c h  je d ­
ność  w y s tą p i ła  w s p a n ia le  p rz y  re e le k c ji  p re z y d e n ­
ta ,  a le  ta k ż e  g ło su  obu  A m e ry k , b a rd z ie j  n iż  k ie d y ­
k o lw iek  zesp o lo n y ch  i zg o d n y ch .

W IK T O R  K A L IN O W S K I.

BuchaSterja w ig i l i jn a
Pod kon iec  ro k u  ro b i się  b ila n s . O b licza  s ię  zy sk i, 

k tó re  c za sa m i b y w a ją , o ra z  s t r a ty ,  k tó re  zaw sze  są, 
poczem  w y p ro w ad z a  się  w n io se k  b u c h a lte ry jn y . F a k t  
p o w o d zen ia  lu b  n iep o w o d zen ia  m a te r ja ln e g o  w p la ta  
się  do c ią g ło śc i z ja w isk a , w iąże  z o k re sem  n a s tę p u ­
jąc y m  i o s ta te c z n ie  ż y je m y  sob ie  ja k o ś  z ro k u  n a  
ro k . A  że s t a ty s ty k a  p o u cza  o w zro śc ie  d o b ro b y tu  
p rz ec ię tn eg o , p rz e to  w ięce j je s t  n a  św iec ie  b ilan só w  
p o m y śln y ch , n iż  sm u tn y c h . O p ty m is ta  m oże m ieć u- 
z a sad n io n ą  n a d z ie ję , że lo s w łączy  go do k a te g o r ji  
p ro sp e ru ją c e j .  P e sy m is ty  n ie  p rz e k o n a ją  n a w e t do ­
b re  w y p ad k i. Z a tem  w sz y s tk o  je s t  w p o rz ąd k u .

In a c z e j je d n a k  w y g lą d a  s p ra w a , g d y  b ila n su je m y  
zd a rz e n ia , n ie d a ją c e  się  ob liczyć  w z ło tó w k a ch  i g ro ­
szach . R a ch u n e k  k rz y w d  i d o b ro d z ie js tw  n ie  w y g lą ­
d a  ta k  p ro s to . Bo ja k  w y ró w n ać  je d n ą  łzę  w w a lu ­
cie u śm iech ó w ?  J a k  zak s ię g o w a ć  b e zp ra w ie , k tó re  
je s t  p ło d n ie jsz e  od b a k te r j i?  Co m a  ro b ić  b u c h a l­
te r i a  z uczu c iam i, k tó ry c h  w a r to ść  z m ie n ia  s ię  z a ­
leżn ie  od  p o s ia d a c z a ?  M iłość  p a n i S. d la  jed n eg o  
m oże m ieć  w a r to ść  k o ro n y  c e s a rsk ie j,  a  d la  in n y ch  
n o to w a n o b y  j ą  n a  g ie łd z ie  a fe k tó w  p o n iże j fu n ta  
s te r lin g a ,  je ś li  n ie  f u n ta  k łak ó w . N ic  tu ta j  n ie  w y ­
k a ż ą  su b te ln o śc i k sięg o w e , czego  n a jle p sz y m  dow o­
d em  je s t  b ra k  p o d a tk ó w  w te j  d z ied z in ie . N ie m a  b i­
lan su , je s t  la m u s  w sp o m n ień  ch ao ty cz n y c h , w  k tó ­
ry m  g ra s u je  czas.

Je sz c z e  g o rsz e  w y n ik i d a je  b ila n s  p o lity c zn y , bo 
n a w e t cza s p o trz e b u je  o lb rzy m ich  o k resó w , ab y  z g ła ­
dzić  lu b  u trz y m a ć  pew n e  fa k ty .  T u ta j  n ie ra z  i s t u ­
lec ia  n ie  p o m o g ą. W  k a żd y m  ra z ie  je s t  to  z a g a d n ie ­
n ie  n a ro d ó w , p a ń s tw , ra s , a  ty lk o  p o śre d n io  d o ty czy  
je d n o s te k . W obec te g o  fu n k c je  b u c h a lte ra  p rz e jm u je  
h is to r ja .

W id z im y  w ięc, że w k ońcu  ro k u  je d n o s tk a  m a  do 
w y k o n a n ia  dw a  z am k n ięc ia  ra ch u n k o w e . Jed n o , m a ­
te r ia ln e ,  d a je  s ię  w y p e łn ić , d ru g ie , duchow e, p o zo ­
s ta je  c ią g le  w zaw ie sz en iu . Co ro b ić?  P rz e n o s ić  b ez ­
u s ta n n ie  z ro k u  n a  ro k  w e w sp o m n ie n ia ch  te n  sk ład  
p rzeży ć , uciech  i zaw o d ó w ?

N ie  w iem , ja k  sob ie  ra d z ą  w in n y ch  r e lig ja c h  i 
o b y c za ja c h , n a to m ia s t  d o s trz e g a m , że c h rz e śc ija n ie  
m a ją  z n a k o m itą  pom oc w św ię ta c h  B ożego  N a ro d z e ­
n ia . P o d c z as  w ig ilji , a le  p ra w d z iw e j W ig ilji  —  szcze ­
re j,  s e rd ec z n e j, n a s tro jo w e j,  n a s tę p u je  w y ró w n an ie  
p rzed z iw n e . P o zy c je  „ w in ie n ” n ik n ą  je d n a  za  d ru g ą . 
C ale  p o to k i łez  p o tr a f i  z ró w n o w aży ć  u śc isk  rę k i, u- 
śm iech  i życzen ie  „ w sz y s tk ie g o  n a jle p sz e g o ” —  b y ­
le  z g łęb i se rc a . W ro g o m  i szk o d n ik o m  je ś li  jeszcze  
n ie  w y b aczam y  z b ra k u  z e tk n ię c ia  się  o so b is te g o , to , 
p rz y n a jm n ie j,  n ie  p o sy ła m y  im  w m y śli z ło rzeczeń . 
P rz e w a ż n ie  b ila n s  fo rm u je  s ię  s a m o rz u tn ie . P rz y s ło ­
w ie  „ k w ita  z b y k a  za  in d y k a ” d z ia ła  w te d y  s p r a w ­
n ie  p rz y  n a jb a rd z ie j  a le g o ry cz n e m  p o jm o w an iu  ty ch  
w y razó w . J e d e n  ty lk o  w a ru n e k  m u si być  z ac h o w a ­
n y :  W ig ilji  n ie  w olno fa łszo w ać .

O s ta tn ia  u w a g a . B ilan s, d o k o n a n y  w n a s tro ju  
sz c ze rze  w ig ilijn y m , w y k a z u je  z aw sze  zy sk i. S ta je ­
m y się  b o g a ts i  —  duchow o.

N u m e r  n o w o ro czn y  O D N O W Y  

w y jd z ie  z n a c z n ie  p o w ię k s z o ­
ny z  p ra c a m i z n a k o m ity c h  
a zas łu żo n ych  m ę ż ó w  stanu, 
u c z o n y c h  i p u b l i c y s t ó w
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INŻ W ITO LD  H U B E R T .

U kład  sił zb ro jnych  na Bałtyku
W jednym  z num erów  poprzednich  „O d­

now y” poruszyłem  zagadnien ie naszej obro­
ny  m orsk ie j, w ykazując, po pierw sze, że n a ­
sze życie gospodarcze m a zdecydowany 
k ierunek  z południa na  północ, t. j .  z biegiem  
W isły, od K a rp a t do B ałtyku, i, po d rugie, że 
zabezpieczenie tego k ie ru n k u  gospodarczego, 
będącego tra d y c y jn ą  i n iezm ienną osią w ży­
ciu narodu  polskiego, stoi pod w ielkim  zna­
kiem  zapy tan ia , wobec n ieposiadan ia  przez 
n as  odpow iedniej m a ry n a rk i w ojennej. W 
num erze dzisiejszym  p rag n ę  to  zagadnienie 
rozw inąć, p rz ed s taw ia jąc  zkolei m orskie s i­
ły  zb ro jn e  naszych sąsiadów  bałtyckich , na­
szą m a ry n a rk ę  w o jen n ą  i możliwość je j  r a ­
cjonalnego pow iększenia. P rzy s tęp u jąc  do 
tych  trzech  punk tów  w naszych rozw aża­
n iach , należy sobie przedew szystkiem  u p rzy ­
tom nić: do czego m ary n a rk a  w o jenna służy, 
z czego się sk ładać pow inna i ile po trzeba 
pieniędzy na w ybudow anie nowoczesnego 
o k rę tu  w ojennego.

Podstaw ow ym  obow iązkiem  m ary n a rk i 
w ojennej je s t zabezpieczenie sw em u k ra jo ­
wi k o rzy stan ia  z kom unikacji m orsk iej i po­
zbaw ienie w czasie w ojny  swego przeciw ni­
ka korzyści z używ ania te j kom unikacji. 
Chcąc te  dw a cele osiągnąć, d an a  m ary n a rk a  
w o jenna m usi flo tę n ieprzy jacie lską  Bądź zni­
szczyć, bądź unieruchom ić. Zniszczenie odby­
w a się w  drodze zw ycięskiej b itw y, a un ieru ­
ch o m ien ie—  przez t. zw. blokadę, czyli zam ­
knięcie flo ty  n ieprzy jacielsk iej w  je j w ła­
snych portach , zrealizow ane przez k rążen ie  
sw ej flo ty  przed tem i portam i.

I w jednym , i w  d rug im  w ypadku należy 
rozporządzać odpow iednio silną w łasną m a­
ry n a rk ą  w ojenną. S iła tak ie j m a ry n a rk i wo­

jen n e j polega n a  tem , że je s t  o n a  zdolną do 
w ykonyw ania w s z e l k i c h  zadań, s ta ­
w ianych  w  w ojn ie m orsk iej, a  za tem  ogólni­
kowo do w yw iadu, w alki i przew ozu. W yw iad 
w ym aga szybkości, w alka  —  uzbro jen ia, 
przew óz —  pom ieszczenia. Te trz y  czynniki 
są  bardzo tru d n e  do ich jednakow ego 
uw zględnienia n a  okręcie, albow iem  szybkość 
p rzesuw a środek ciężkości na  m echanizm y 
pędne, uzbro jen ie  —  na a r ty le r ję  i opance­
rzenie, pom ieszczenie —  n a  ja k n a j w iększe 
w ykorzystan ie  w n ę trza  okrętow ego. S tąd  d la  
każdego z ty ch  czynników  w ojny m orsk iej 
są  przeznaczone zasadniczo poszczególne ro ­
dza je  okrętów  w ojennych. Do w yw iadu słu­
żą torpedow ce i k rążow nik i, częściowo łodzie 
podwodne, do w alki —  pancern ik i, do prze­
wozu —  tran sp o rto w ce. F lo ta  w o jenna  za­
tem , m a jąc  odpow iadać staw ian y m  je j za­
daniom , w in n a  posiadać w sw ym  składzie za­
rów no okręty , przeznaczone do w yw iadu, ja k  
do walki, lub przewozu.

Z agadn ien ia  w yw iadu i w alki są  ch a rak te ­
ru  ściśle w ojennego i w y m ag ają  dlatego 
okrętów  o spec ja lnej budowie, o k rę ty  te  no­
szą nazw ę bojowych, n a to m ias t zagadn ien ia  
przewozow e zn a jd u ją  rozw iązanie n a  każ­
dym  przeciętnym  s ta tk u  handlow ym , zw ła­
szcza pasażersk im , zarekw irow anym  dla po­
trzeb  flo ty  w ojennej podczas w ojny  i noszą­
cym  nazw ę pomocniczego ok rę tu  wojennego. 
Z tego  w ynika, że p rzy  budow aniu  flo ty  w o­
jen n ej są  p raw ie  w yłącznie uw zględniane 
o k rę ty  bojow e, a tylko w  drobnej m ierze —  
pomocnicze. P rzechodząc w reszcie do kosz­
tów  budow y i b iorąc pod uw agę bojow e okrę­
ty  w ojenne, należy się k ierow ać w  danym  
w ypadku w agą  ty ch  okrętów , nazyw ającą

się w ypornością. W yporność torpedow ca w y­
nosi do 1500 ton , k rążow nika —  10000 ton, 
łodzi podw odnej —  2500 ton  (w  stan ie  zanu­
rz en ia ), p an cern ik a  —• 35000 ton. P rzecię t­
n ie  1 to n a  bojow ego ok rę tu  w ojennego kosz­
tu je  po zupełnem  jego  w ykończeniu i uzbro­
jen iu  300 ośm iogodzinnych dni p racy  w ykw a­
lifikow anego robo tn ika, a  za tem  cena p an ­
cern ik a  wynosi do 10,5 m iljona, k rążow ni­
ka —  3 m iljonów , łodzi podw odnej —  0,75 
m iljona i to rpedow ca —  0,45 m iljo n a  dni 
pracy.

M ając  te ra z  w ytkn ię te  k ry te r ja  zadań, 
sk ładu i kosztów  m ary n a rk i w ojennej, m o­
żemy p rzystąp ić  do naszego pierw szego py­
tan ia , m ianow icie: ja k  się p rzed s taw ia ją
m orsk ie siły zb ro jne  naszych sąsiadów  bał­
tyckich. Odpowiedź n a  to  zapy tan ie  d a je  nam  
załaczona tab e la :

R o d za j o k rę tu  p a n c e r-  
— P a ń s tw o  n ik

k rą żo w - to rp e -  łódź pod- 
n ik  dow iec w odna

Dan j a
E s to n ja
F in lan d ja
Ł otw a
N iem cy
Szwecja
Z. S. S. R.

3

2

9
3

20
3

12
14
37

5
2
9

18
18

Jak  z powyższego zestaw ien ia  w ynika, flo­
ty  o całkow itym  składzie jednostek , zdolnych 
do w ykonyw ania wszelkiego rodzaju  zadań 
m orskich, p o siad ają  Duńczycy, N iem cy, Ros­
jan ie  i Szwedzi. A toli w ykonanie każdego za­
dania m orskiego w ym aga od danego o k rę tu  
przedew szystkiem  cechy tegoczesnośei. T rud ­
no żądać od pancern ika z czasów Królowej 
W ik to rji, aby  spraw nie walczył w  dobie obec­
nej. Spraw dzianem  tegoczesnośei ok rę tu  wo­
jennego je s t  rok jego  w ybudow ania, a  okres 
służby bojow ej, t j .  przeciąg  czasu, w  k tó rym  
dany  o k rę t odpow iada zasadniczo wszelkim

A N T O N I B O G U SŁ A W SK I.

Sm ok i kob ie to
Legenda czeczeńska.

W śród dzikich skal K aukazu m ieszkał bied­
ny Hasan. H asan był biedny, bo m iał złą i 
kłótliw ą żonę.

W  sąsiedztw ie Hasana zam ieszkał w  roz­
padlin ie skalnej s tra szn y  smok. Sm ok —  jak  
to sm ok: żyw ił się m ięsem , w ięc wiele szkód  

•w ludziach i bydle robił w  okolicznych aułach.

Pew nego dnia H asan przechodził opodal 
sm oczej jam y. W zdychał ciężko, gdyż przez  
żonę życ ie  m u zbrzydło. Z astanaw iał się, czy  
nie skoczyć poprostu  sm okowi w  gardło. N a ­
gle inna m yśl przyszła  mu do głowy.

Szybko nazbierał suchych gałęzi i p rzyk ry ł 
niem i smoczą jam ę. N a gałęziach poukładał 
piękne czerwone jabłka. A  potem  poszedł do 
domu.

—  .Żono —  pow iedział —  gdybyś ty  w ie­
działa, jak ie  prześliczne jabłka w idziałem  w  
les ie?

—  G dzie? —  zapyta ła  skw apliw ie żona, 
która, ja k  w szystk ie  n iew iasty , była łakoma 
i chciwa.

H asan w skazał je j  m iejsce. Poszła i, natu­
ralnie, nie wróciła.

N ie m ożna pow iedzieć, aby Hasana nie drę­
czyło sumienie. Z aw sze  —  co żona, to żona, 
n aw et kiedy je s t w ieru tn ą  czarownicą. Po pa­
ru dniach pasow ania się ze sobą (ale i błogie­
go w  domu spokoju) poszedł Hasan ku sm o­
czej jam ie.

Już zdaleka posłyszał przeraźliw e jęk i.
—  .B iedna!  —  pom yślał —  jak  cna się tam  

m ęczy!
I, litością zd ję ty , w sunął długi drąg do sm o­

cze j jam y.
Zakotłowało się w  jam ie i poiooli po drągu  

w ysunęła się z ja m y  —  sm ocza paszcza. Po 
chwili w ysunęło się za nią całe cielsko, i 
sm ok, jęcząc straszliw ie, padł w yczerpany na 
ziem ię.

-— D zięki ci, dobry człowieku! •— zaskowys­
ta ł -— uratow ałeś m i życie! Zagadała mnie, 
na szczęt zam ęczyła! Żądaj, czego chcesz, w  
nagrodę, a w szystk o  otrzym asz. B yłeś tylko  
nie żądał w ięcej, n iż tr z y  razy, bo wówczas,

choć z przykrością , m usiałbym  ciebie, mego 
zbawcę, zjeść. Takie je s t sm ocze prawo.

H asan podziękow ał sm okowi i, uradowany, 
pośp ieszył do domu, ju ż  bez w yrzu tó w  sum ie­
nia, rozm yślając natom iast, czego od smoka 
zażąda. Sm ok zaś czem prędzej odpelzł jak  
najda le j i  położył się w  strum ieniu.

N ieszczęście chciało, że strum ień  ten zasi­
lał w odą auł Hasana. K iedy  cielsko smoka za ­
tam owało wodę, zaczęła się posucha, pragn ie­
nie i  choroby. D zieci i owce m arły setkam i, 
aż litość brała patrzeć.

—  .C zekajc ie  —  pow iedział H asan do są­
siadów  —  ja  w ypędzę ze strum ien ia  smoka.

P rzypasa l dla niepoznaki oręż i poszedł ni­
by w alczyć ze sm okiem .

W rzeczyw istości, spotkanie odbyło się 
bardzo przyjaźn ie . P o tw ó r za w ył z radości, 
w idząc Hasana, i bez oporu opuścił strum ień, 
spełn iając w  ten sposób p ierw sze  życzenie  
swego zbaiucy.

W oda trysn ęła  znowu, niosąc aułowi uro­
dza j i zdrow ie. H asan powrócił, jako tryu m ­
fator. Salda jego napełniła się stadam i baro­
nów, bukłakam i z icinem, a naw et perskiem i 
kobiercam i. B yły  to dary w dzięcznych sąsia-
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w ym aganiom  techn ik i w ojennej, trw a  la t 
dziesięć. Jeżeli zastosow ać tę  m iarę, to  duń­
skie pancerniki, torpedow ce i łodzie podwod­
ne oraz szwedzkie pancerniki, k rążow niki i 
torpedow ce są ty p u  przestrzałow ego i m ogą 
służyć w  najlepszym  razie  do działań  ściśle 
obronnych. S to su jąc  znów tę  m iarę  do flo ty  
Rzeszy N iem ieckiej i ZSSR, o trzy m u je  się 
pełnow artościow ą m ary n a rk ę  w o jenną  nasze­
go sąsiada  w schodniego. N iem cy w ybudow ali 
sw ą flo tę  m iędzy rokiem  1925 i 1935, a Ros­
jan ie  częściowo w ybudow ali, a częściowo od­
nowili g run tow nie  swe m orskie siły zbro jne 
w  ty m  sam ym  okresie.

R zeczpospolita P o lska rozporządza obecnie 
n as tęp u jący m  składem  bojow ym  w sw ej flo­
cie m o rs k ie j: 2 to rpedow cam i i 3 łodziam i 
podw odnem i. Jedne  i d ru g ie  są zbudow ane 
p rzed  1930 r., a  za tem  odpow iada ją  w a ru n ­
kom  tegoczesnym . Z a  rok  p rzybędą ze stocz­
ni ang ielsk ich  jeszcze 2 to rpedow ce i p ra w ­
dopodobnie za d w a  ła ta  jeszcze 2 łodzie pod­
wodne, zam ów ione n a  stoczniach holender­
skich. A zatem  flo ta  n asza  w  dobie obecnej, 
u stęp u jąc  liczbowo naw et fin ladzk ie j, nie­
ty lko  n ie  m oże w ykonać podstaw ow ych za­
d ań  m orskich, jak iem i są : zabezpieczenie P o l­
sce k o rzy stan ia  z k om unikacji m orsk iej i po­
zbaw ienie w czasie w ojny  z używ ania te j ko­
m u n ik ac ji naszego ew entualnego p rzeciw nika 
n a  B ałtyku , k tó ry m  może być albo Rzesza 
N iem iecka, albo ZSSR , lecz n aw e t n ie je s t  
zdolna do ściśle obronnego zadan ia, polega­
jącego  n a  u trzy m an iu  naszego w ybrzeża m o r­
skiego, co m ogą np. D uńczycy czy Szwedzi 
lub  n aw e t F inlandczycy. N ależy więc sobie 
powiedzieć o tw arcie , że obecna m a ry n a rk a  
w o jenna  zabezpieczyć Polsce dostępu do m o­
rz a  n ie  je s t  w  stan ie . Czem zaś je s t  ów do­
stęp  do m orza, o tem  była m ow a poprzed­
nio.

Z dan ie sobie jasn o  sp raw y  z sy tu ac ji s ta ­
now iło i stanow i zawsze 50%  w  je j  opano­
w aniu . Poniew aż m a ry n a rk i w ojennej n ie

dów. Tak oto H asan sta l się odrazu zam ożnym  
człow iekiem  i  zyska ł sław ę bohatera. N ie ża­
łował w ięc zbytn io , że w yk o rzysta ł p ierw sze  
sw oje  życzenie.

Sm ok jednak w pakow ał się w  drugi s tru ­
m ień, i  znowu zaczęła się klęska. R zecz ja ­
sna, iż  znowu zwrócono się do Hasana. T ym  
razem  H asan opierał się dość długo, ale m u­
siał ustąpić wobec powszechnego nalegania. 
Poszedł w ypędzać sm oka; sm ok ustąpił, i  tak  
przepadło drugie H asanow e życzenie. N a to ­
m iast sław a jego i bogactwo urosły znowu.

Jak się m ożna dom yśleć, w  podobny sposób 
przepadło i życzenie trzecie, m im o w szelkich  
sprzeciw ów  Hasana. Sm ok ustąp ił raz je ­
szcze, ale przypom niał, że czyni to po raz o- 
sta tn i.

Poniew aż nie m iał nic lepszego do roboty, 
ja k  znowu toleźć w  strum ień , biedny H asan  
znalazł się w 1 położeniu bez w yjścia . Sąsiedzi 
nie daw ali mu spokoju; zdobyta  słatoa obo- 
w iązyw ała . Z dru g ie j s tro n y  trudno było leźć 
sm okow i w  paszczę, bez najm n iejszych  w ido­
ków poiuodzenia. H asan bronił się p rzed  nale­
ganiam i długo, w reszcie  po rozm yślaniach ca­
łonocnych ośw iadczył, że zgadza się iść na

m am y, a  je s t  ona koniecznie po trzebna, p rze­
to  należy ją  stw orzyć. B udow ać rzecz każ­
dą, w szczególności kosztow ną, a  n ią  je s t m a­
ry n a rk a  w ojenna, ja k  o tem  św iadczą dane 
o rjen tacy jn e , w inno się zaw sze planow o i sy­
stem atycznie. P lan  budow y flo ty  i jego co­
roczna rea lizac ja  są przedm iotem  t. zw. p ro ­
g ram u  m orskiego, k tó ry  opracow yw ują  m ia­
ro d a jn e  czynniki wojskow e, za tw ie rd za ją  
c iała  ustaw odaw cze i u rzeczyw istn ia  przez 
w łączanie do każdoroazow ego budżetu  p ań ­
stw ow ego odpow iedniej, p rzew idzianej w  
planie, do tacji p ieniężnej m in is te r ju m  sk a r­
bu. Tego rodzaju  system  m a zastosow anie 
w szędzie i pow inien być zastosow any u nas.

N ik t n ie zbudow ał jeszcze m a ry n a rk i w o­
jen n e j z datków  dobrow olnych, noszących 
c h a ra k te r  p a trjo ty czn o  - f ilan tro p ijn y , ta k  
sam o, ja k  n igdzie nie pow stało w ojsko lądo­
we, o p a rte  n a  zbiórce publicznej. Oczywi­
ście, niem ożliw em  je s t  dzisiaj n ak ład ać  no­
we podatk i, skoro społeczeństwo n ie  m a n a  
is tn ie jące , lecz, jeżeli n a  po trzeby  te j m a ry ­
n a rk i w ojennej idzie dzisiaj 5%  z budżetu  
w ojskow ego, w ynoszącego 33%  budżetu  
ogólnego, to  je s t  chyba m ożliwem  powiększe­
n ie te j kw oty  dw ukrotn ie, czyli do 10% , przez 
p rzestu d jo w an ie  z d o b rą  w olą i dobrą  chę­
cią w szystk ich  pozycyj konsum pcyjnych, in ­
w estycy jnych  i rep rezen tacy jnych . B iorąc 
wówczas globalnie budżet w ojskow y w  w y­
sokości 900 m iljonów , o trzy m u je  się na  po­
trzeb y  m a ry n a rk i w ojennej 90 m iljonów , co 
daje, p rzy  40-m iljonow ej konsum cji obec­
n ej, 50 m iljonów  rocznie n a  cele in w esty cy j­
ne. N orm alny  p ro g ram  m orsk i p rzew idu je  
okres dziesięcio-, p ię tn asto le tn i, a  zatem  w 
g rę  w eszłoby 500 —  750 m iljonów  złotych, 
k tó re  rozw iązałyby dzisiejszą trag ic zn ą  sy­
tu ac ję . Tego ro d za ju  p ro g ram  m orsk i byłby 
jednocześnie znakom item  częściowem w ypeł­
n ieniem  ty ch  w szystk ich  w ielkich, a  m a ją ­
cych być m onum entalnem i, robót publicznych, 
k tó re  są  ciągle n a  ustach .

w ypraw ę. Złożono m u zaw czasu  obfite dary, 
i poszedł, obsypany . błogosław iaństw am i ro­
daków.

K iedy  podszedł do icylegującego się w  w o­
dzie smoka, ten  ryknął p rzeraźliw ie:

—  M ów iłem  ci, żebyś .c zw a rty  raz nie 
przychodził! N ie  wolno ci m ieć cziuartego ż y ­
czenia. Teraz cię zjem !

—• A le k iedy ja  n ie m am  czw artego życze­
nia —  odparł spokojnie Hasan.

—  W ięc czemu zakłócasz m i sp o k ó j?
—  Chcę ci coś ważnego do ucha pow ie­

dzieć.
K ied y  sm ok w ysunął łeb na brzeg, Hasan  

pochylił m u się do ucha i  pow iedział dobitnie:
—  Chciałem ci oznajm ić, że kobieta, która  

w padła  do tw o je j jam y, w ydobyła  się s tam ­
tąd  i  ciągle cię szuka. W krótce tu ta j p rzyb ę­
dzie.

Co usłyszaw szy, sm ok rykn ą ł w ielk im  gło­
sem  i um knął tak, że odtąd o n im  nie słysza­
no.

A lboioiem  sw a rliw e j n iew ieście i sm ok nie 
da rady.

A llah  je s t  luielki, a M ahom et je s t jego p ro ­
rokiem ,

Przypomnienia •••
P R Z E C IW N IK  PODRÓŻY 

ZA G R A N IC Z N Y C H  W  ROKU 1620.

U podobanie Polaków  do podróży zagran icz­
nych dla rozryw ki nie je s t rzeczą nową, za­
rów no, ja k  i chęć pow strzym an ia  ich od tych 
w yj azdów.

Jako  stanow czy przeciw nik  tak ich  podróży 
w ystępu je  mało znany p isarz , W ojciech R a­
kowski, w sw oim  poem aciku „P obudka zac­
nym  synom  K orony Polskiej do służby wo­
jen n e j" , w ydanym  w  r. 1620 w K rakow ie.

P oem at m a  n a  celu skłonienie młodzieży 
polskiej do w stępow ania do służby w ojsko­
w ej dla obrony R zeczypospolitej p rzed  n i­
szczącemu je j K resy  na jazd am i ta ta rsk ie m i i 
przed grożącą naw ałą  tu recką.

A u to r k ry ty k u je  hulaszcze życie młodzieży, 
k tó ra  chętnie zabaw ia się w K rakow ie, Lw o­
wie i W ilnie ■—  o W arszaw ie jeszcze jakoś 
głucho —  zastaw ia  zbro ję  i rząd  u żyda, woli 
iść „z p an n ą  w  tan iec", „niż na  pogański n a ­
trzeć  szan iec"; „zdrow szy je j kufel n iż  zbro­
ja , s iek ierk a  —  p iln ie jsza  k a r ta  i pod bok 
fry ie rk a  (dz iew ka)".

N a jb a rd z ie j go jed n ak  iry tu ją  w yjazdy  za 
g ra n ic ę :

„N a  co do W łoch m asz cny Polski narodzie 
Jeździć, n ie m yśląc o swoiey świebodzie.
Y do F ran cy ey  pilno cię ta m  bracie, 
N iepotrzebnie w ieść siebie ku  u trac ie . 
P rzystoyn iey  ten  koszt n a  Oyczyznę sadzić 
Swą, y o iey niebezpieczeństw ie radzić,
Niż cudze P ań stw a  pieniądzm i bogacić,
A Oyczyznę przez n iedbalstw o stracić .
Jeśli się m iastom  pięknym  p rzypatrow ać 
Jeździsz, m iałbyś co w Polscze nie próżno­

w ać..."

P rze jażdżk i cudzoziemców gondolam i w 
W enecji były już podówczas w m odzie: „W o­
lisz w G unduli przeieżdżać się z W łochy —  
bogato płacąc..."

R akow ski w ystępu je  gw ałtow nie przeciwko 
uchylaniu  się od służby w ojennej i ponuro 
za p a tru je  się na  przyszłość państw a , wobec 
jego bezbronności.

Pesym izm  naszego poety pod tym  wzglę­
dem  był jed n ak  podówczas n ieuzasadniony: 
W  roku następnym , 1621, odniosło rycerstw o 
polskie św ietne zw ycięstw o nad  T u rk am i pod 
Chocimem.

Z ygm unt Lasocki.
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P re łe k s ły

N o cn a  p rz y g o d a  P o lifacego , 
c zy li :  lud z ie  d o b re j w o l i  d o ­

g a d a ją  się

K to  nie znał Polifacego, tylko jego  książki, 
ten  doznaje zaw sze, k iedy go pozna, pewnego  
rozczarowania... A le to rozczarow anie je s t  
miłe. Z  książek Polifacego  —  w ieje  odór nie­
sam ow ity  i s tra sz liw y: ja k b y  kosmos nadgnił, 
ja k b y  sam a najw iększa  R zeczyw istość psuła 
się... Takie m usi być piekło: gdzie zbuntow a­
ne anioły gn iją , w  kompoście po tw orn ym  nie­
zliczonych dusz straconych... Jaka tam  bez- 
deń sm utku, aile sm utku, w  k tórym  niema 
nic szlachetnego; ja k a  tam  sam otność śm ier­
telna, przepaścista ... I  ja k ą  śm iertelną zgrozą  
owiana je s t  kultura, k tóra  s traciw szy  osta t­
nie „złudzenia”, rozłożyw szy  ostatnie moralne 
sprzęgła, stacza się ku m iejscu, gdzie anioły 
upadłe gn iją  w iekuiście. W zgrozę grobową, 
w  sm utek beznadziejnych pożegnań, w  obłą­
kanie, w  djabelsttuo , w  czad piekielny, w  je ­
sień  straszliw ą, upadających elit i ku ltury  
skazanej na zagładę, w patrzon y, wsłuchany, 
w czu ty , w m yślony, P olifacy dosiadł czarnego 
bucefała sw e j dziw n ej, naw skroś p e rw ersy j­
nej, k iedy n iekiedy obłąkanej nieom al w yo­
braźni form alnej...

Cóż w ięc dziwnego, że kto Polifacego nie 
zna, w yobraża  go sobie, jako jakiegoś demo­
na sinobrodego, a p rzyn a jm n ie j jako osta t­
niego dekadenta, dla którego niem asz „nic 
św iętego", integralnego nihilistę... Tym cza- 
sem  P olifacy n ietylko sinej, ale żadnej wogó- 
le brody nie nosi —  i  wcale nie je s t  nihilistą. 
O wszem , Polifacy m a dżentelm eński szacu­
nek dla każdego idealizm u, w  k tórym  w yczu ­
je  szczerość, n aw et w ted y , gdy  jem u  samemu  
ten  rodza j idealizm u je s t  n iezrozum iały i  nie- 
apetyczny. P olifacy rozum ie w iele; są jednak  
rzeczy, których  nie zrozum iał. D an tejsk i tu ­
rysta , siedem  den piekielnych znurtow ał, ale 
nie spróbował, d ialektycznie, p rzez  ten  nadir 
przerżnąć się do tam tego zenitu ... D ziw ne, dla 
czego m u nie p rzyszło  do głow y, k tóra tyle  
m yśli, jeszcze ta  jedn a  m y ś li  Jeśli je s t piekło, 
to dlaczegóżby nie miało być n ieb a ? M iałażby  
R zeczyw istość być tak  ciasną, aby zbrakło w  
n ie j m iejsca  na to, co p o w i n n o  b y ć ? 
A  n i e b o  p  o w  i n  n  o b y ć !

N iebo powinno być... A  ju ż  w  każdym  razie  
poicinna być ta k a  rzecz, rodem  z nieba, jak  
spraw iedliw ość, tu  na ziem i... N ikom u zaś 
b ardzie j na spraw iedliw ości nie zależy, jak  
Polifacemu. P olifacy ma, żeby tak pow iedzieć, 
kręćka spraw iedliw ości. K ied y  np. siedzi nad 
sw o ją  inteligiencką p ra cą 'w  sw ej izbie czy­
s te j i ogrzanej, schludny i w ykąpan y  —  to 
zam iast, żeby tylko i  w yłączn ie w  sw ym  p ry ­
w a tn ym  i bezpiecznym , głów nym  kręgu p rze­
byw ał —  on m yśli o czem innem, jak ieś nie­
uzasadnione w s ty d y  czuje, ja k ieś n iezawinio­
ne czyni sobie w yrzu ty  sumienia, jak im ś gnie­
w em  zapala się: Bo o tem  m yśli, że w  tym  
sam ym  domu gnieżdżą się pospólnie i gęsto  
ludzie brudni, głodni, zm arznięci, k tó rzy , albo 
nie m ają  pracy, albo ciężkie a n ieraz i poniża­
jące prace spełniając, są zb y t licho w yn agra­
dzani, aby m ogli zm ienić sw ój... stan dart of 
life... P olifacy praw dopdobnie nie je s t pury- 
taninem ; je s t  człow iekiem  skrom nych, iście 
filozofskich  w ym agań  życiow ych (byleby by­

ło spokojnie i ochędożnie), m am ony grubej 
m u nie trzeba; w ięc z pogardą rzetelną p a trzy  
na tych  m egdburżu jów , co, ażeby m ieć kosz­
towne, pożądane, lube dzietuki (w ym ow a  
p rzez  e pochylone!) —  gotow i są do każdego  
kom prom isu ze sumieniem , każdego w yzysku , 
każdego draństw a. K obiet szukajcie! Posia­
danie luksusowych kobiet, i chęć ich posiada­
nia i przytrzym an ia , je s t  n a jczęstszą  pobud­
ką do chciwości. Polifacy je s t zły  na to w szy ­
stko; m a z ł ą ,  zdecydow anie z ł ą  w o l ę ,  
wobec złych ludzi i złego św ia ta . M iałby ocho­
tę atletycznej sw ą pięścią trzasnąć w  ten  
św ia t, ażby się rozleciał. P olifacy je s t niecier­
p liw y . Po jed n ej tylko' stronie w id zi tę sam ą  
fu rję , przeciw  u stro jow i, w  k tórym  je s t roz­
pusta  luksusowa jednych, nędza dożyw otnia  
drugich  —  po jed n e j tylko stronie w id zi Poli­
fa cy  tę sam ą fu r ję  gniewu, co n im  szarpie. 
P olifacy nie je s t n iw elistą ; któż, ja k  nie on, 
p rzedstaw ił okropną płciskość zniwelowanego  
św ia ta?  Polifacy zdaje sobie spraw ę, że kto 
ja k  kto, ale on, indyw idu alista  naw skroś, ani 
rokuby nie p rzeży ł w  tym  św iecie, bo zanim- 
by rok minął, ju żb y  szedł pod ściankę... Jakby  
Polifacy zniósł w idok terroru , on, k tóry  ż a- 
b y  n i e  z a b i ł ,  n i g d y  w  ż y- 
c i u... P olifacy gotów  je s t pó jść na całopa­
lenie...

P roszę państw a, ty le  klną na burżujów  —  
a n ietylko u Polifacego, k tóry  bądź co bądź 
je s t człowiekiem  nieco i ekscentrycznym , ale 
u t. zw . szarych  ludzi i  filis tró w , w ł. re a l,  
em erytow anych radców kolejowych, i i. p. —• 
spotykałem  się czasam i z tem  sam em : „Jakto, 
pan tak m ów i, —  zdziw iłem  się —  przecież 
pan m a w szystk o  do stracenia, począw szy od 
tego domku?" —  „ C ó ż  z t e g o ,  k i e ­
d y  i . n o ż e  b ę d z i e  l e p i e j . ,  teraz  
je s t ty le  n iespraw iedliw ości"...

N ie 'podzielam tych  n astro jów , b yn a jm n ie j! 
Bo l e p i e j  n i e  b ę d z i e !  W ielki 
humbug, humbug po tw orn y i k rw a w y! Jeśli z 
naszej stron y nie p rzy jd zie  to  L E P IE J, to nie 
p rzy jd zie  znikąd. A  po drugie, choćby się na­
sze w artości idealne, co nad nam i w iszą , jak  
wieczne gw iazdy, w ieczne przypom nienia, nie 
m iały n igdy  zaktualizow ać —  to jednak blask, 
w alor i w ysokość naszych  w artości, na które 
złożyła się cała nasza cyw ilizacja , m otyw ow a­
na d u c h o w y m  a r y s t o k r a t y -  
z m  e to  —■ ten  blask, ten  walor, ta  wysokość, 
są tak niezrównane, iż  m am y za iste  praw o i 
obowiązek do d u m y .  Do d u m  y!  Choć­
byśm y straconej sp ra w y  m ieli kiedyś bronić, 
byłoby to czem ś płaziem  i plugaw em  poniżyć  
się. Les vieux gardes... To też nie podzielam  
tych  nastro jów  c a ł o p a l n y c h :  są to 
n a s t r o j e  r o z p a c z y :  ale szlachet­
nej, k tó re j nie trzeba m ieszać z fryw o ln ym  
salon - bolszew izm em . N iew ielu  je s t ludzi, co 
tak  czują; ale godzi się zanotować, że są m ię­
d zy  naszą polską in te ligencją  burżuazyjną, lu­
dzie o sercu, co u m i e  t a k ą  rozpacz...

Jednego późnego w ieczora Polifacy nie 
mógł usnąć. Ponieioaż książka zaw sze przyda  
się, albo się ją  czy ta  albo się nad nią zasypia , 
przeto  i Polifacy sięgnął po książkę, k tórej 
dotąd nie czytał, choć ją  pożyczył u znajom ych  
dość dawno, a o k tóre j m iał pow ody w yobra­
żać sobie, że je s t usypiającą. O tw orzył m ałą  
szarą książeczkę i  czyta ł:

„Nie możecie Bogu służyć i.Mamonie" (Mt. 5, 6).
„Skoro mamy żywność i czem się przyodziać, na 

tem poprzestawajmy“ (1. Tim. 6, 8).

„Pożyczajcie, niczego się stąd nie spodziewając“ 
(Łk. 6, 35).

„Czloiuiek drgnie cały, gdy go spotka straszliwe 
niebezpieczeństwo (aluzja do pewnego powiedzenia 
Chestertona), że poraź pierwszy icniknie głębiej w 
znaczenie słów natchnionych; nie mamy potem spo­
koju: dręczy nas bez jJrzerwy myśl, czy życie nasze 
i prace nasze są umiejętnością o Chrystusie? Tego 
rodzaju udręki oraz uniesienia miewamy często... 
I  gdy po takiem uniesieniu porównujemy bilans wy­
darzeń światowych ostatnich lat, wstydzimy się, że 
faszyzm, bolszewizm, hitleryzm są potężnemi ideami 
twórczemi, a my katolicy, będąc w Łasce Bożej, 
ściśle złączeni z Bogiem Człowiekiem, okazujemy w 
życiu niezaradność, brak inicjatywy, skłonność do 
kompromisów w sprawach zasadniczych, jalowość 
ducha i ospałość... Jak gdyby Bóg, z którym jeste­
śmy w łasce organicznie zjednoczeni, był jakąś isto­
tą beznadziejną, a nie C z y  n e

Polifacy zam yślony i zdziw iony czytał da­
lej:

„Różne świadczenia społeczne, z takim trudem 
przez biedotę wywalczone i tak zaciekle przez mamo- 
nizm zwalczane, są promieniami sprawiedliwości Bo­
żej i zapowiedzią bardziej sprawiedliwego podziału, 
dóbr, których jedynym właścicielem jest Bóg, a my, 
mimo licznych t. zw. prawnych tytułów icłasności, 
jesteśmy tylko zarządcami odpowiedzialnymi przed 
Bogiem, za każdy grosz nieodpowiednio wydany".

P olifacjusz, m imo swego w ykształcen ia , nie 
w iedział dotąd nic o takiem  szczególnem  p o j­
m owaniu własności... A  tu  m u autor w ali cy­
ta tam i ze św iętych , z Ojców, papieży, bisku­
pów , z Bazylego, A ugustyna, Jana Z łotcuste- 
go, Tom asza, Leona, Piusa, Prohaszki... P oli­
facy czy ta  i zdum iew a s ię : n ow y„ całkiem n ie­
znany św ia t m u się o tw iera:

„----------------Bezbożny światopogląd bolszewizmu jest
potwornością, ale potępiać jego bezbożność tylko 
wtedy będziemy mieli prawo, gdy przestaniemy da­
wać przykład grzesznego używania własności, i gdy 
przestaniemy bronić ustawami krzyczących nadużyć 
własności. Mamonizm zachodu jest nie mniej niebez­
piecznym wrogiem kultury duchowej chrześcijaństwa, 
niż bolszewizm. I  nie wiadomo, który z tych dwóch 
„izmów" jest gorszy pod względem ideowym..."

I czy ta ł dalej surową naganę u stro ju  go­
spodarczego, vj k tó rym  ponad św ia tem  
r z e c z y w i s t e j  p r o  d, u  k  c j  i, zaw isł 
św ia t z  punktu  w idzen ia  produkcyjnego f ik ­
cy jn y  i kłam any, pieniądza, papierów  w a rto ­
ściowych, zysków  spekulacyjnych, które są 
podłożem  życia  w  n ieróbstw ie i w yzysku .

B roszura, k tórą  P olifacy przeczyta ł, miało.i 
ty tu ł: F i n a n s e  ew \a n g e l i c z  n  e, 
a nazw isko autora: X . Ferda. T ej nocy ju ż  
P olifacy nie przespał. A le teraz była to bez­
senność, która rączym  kłusem niesie ku ranu. 
Rano P olifacy w sta ł i odw iedził osobę, k tóra  
mu broszurę F erdy pożyczyła. Polifacy mimo 
sioego pesym izm u zachował sobie na w iek  
m ęski w iele zapału młodości. Z  zapałem  m ó­
w ił o przeczytanem  w  nocy. Po raz p ierw szy  
w yra ził nadzieję, że, kto w ie, m oże z t e j  
a nie z t a m  t  e j  strony, p rzy jd z ie  spra­
w iedliw ość, i  to spraw iedliw ość lepsza, bo bez 
kosztów  rzezi i  niewoli. Ba, napewno po raz  
p ierw szy  w  życiu  w yra ził się o sobie, że ,,o- 
sta tecżn ie", choć n iew ierzący, „ jest katoli­
kiem"... P rzez  kilka dni P olifacy ludziom  
kładł w  u szy o X . F erdzie i o ewangelicznych  
finansach, zosta ł dobrow olnym  kolporterem  
te j  książeczki a F erdzie życzy  szczerze, aby  
zosta ł papieżem , jak  się nie da w  R zym ie, to
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tu  w  Polsce... A le to ju ż  taicie ekstraw agan­
c je  oryginalnego człowieka...

N a  to radosne zdum ienie Polifacego złoży­
ły  się dw a m om enty: N aprzód  to, że w  śro­
dow isku inteligenckiem , w  którem  Polifacy  
ży je , n ik t (lub praw ie  n ik t...) nie w ie o tem , 
iż  się ro zw ija  szeroko i głęboko chrześcijań­
ska, i katolicka w  szczególności, m yśl społecz­
na, noiua ale oparta na dość s t a r y c h  
tradycjach... X . F erda  m ów i rzeczy  znane 
tym , k tó rzy  w  te j  dziedzinie nie są ignoran­
tam i. A le P olifacy, spotka/wszy pod piórem  
księdzow skiem  zdania spraw ied liw e i m ądre, 
tak  się zdziw ił, ja k b y  się np. zdziw ił filozof  
monadolog, znalazłszy m iędzy szam anam i 
czyteln ików  Leibniza... A  pow tóre: Z  te j m a­
łe j książeczki, p isanej z prosto tą  du szpaster­
ską, bije w iew  św ieży  i górski, rzetelności. ■ 
nierzetelność n igdy  się nie da ugodzić i zra ­
nić p rzez  rzetelność; n ierzetelność zaw sze się 
w ym knie zręczn ie; ale rzetelność ła tw o  tra fi  
do rzetelności. P olifacy nie w iedzia ł o tem ; ale 
przez dusze chrześcijańskie jak ięś notce w ie­
w y  idą, tragicznie n iecierpliwe, tragicznie  
szczere. D l a c z e g o  n i e  m y?... P r z e ­
c i e ż  m y... Dałoby się w yłow ić w ięce j gło­
sów - znaków, że tozbierają nowe burzliwe  
sm utki. B ez sm utków  niem a nowego tcesołe- 
go życia. K ażda  w iosna je s t  wesoła i sm utna, 
wesołością i sm utkiem  nadmiaru.

Z  te j nocnej p rzyg o d y  Polifacego okazują  
się w nioski wcale p rzy jem n e: ż e  się dusza z 
duszą pojm ie (je ś li to są d u s z e ) ;  że się 
człowiek z  człow iekiem  dogada (je ś li to są  
l u d z i e  d o b r e j  w o l i ) ;  że dobre 
serca odnajdą jakąś wspólnotę, choćby u m y­
sły  na przeciw nych  biegunach siedzia ły (bo 
m y ś l e n i e  je s t  w  psychice, ja k  w  ciele 
kość, którą od biedy m ożna toym ienić; ale 
c z u c i e  je s t  tak  isto tne, ja k  ż y w y  szpik, 
ja k  rdzeń, ja k  n erw ...).

I okazuje się jeszcze jedno: ż e  nie je s t  tak  
źle; że nasza kultura, je s t do uratow ania; że 
chrześcijaństw o nie je s t  tak sam otne, ja k b y  
się nieraz ivydaivać mogło (choć sw oją 'drogą , 
skąinąd wiele je s t  hałasu i pozoru ); że m ię­
dzy  księżm i i a te istam i w ięce j je s t  rzetelnych  
ludzi, coby się m ogli w  n ie jedn ej spraw ie po­
rozumieć, n iźli a teiści i  księża w yobraża ją  so­
bie; że m iędzy  ludźm i częstokroć, z  pozoru, 
obcym i lub naioet w rogim i chrześcijaństw u, 
niejeden jes t, co na dnie duszy, bezwiednie, 
chowa tęsknotę do chrześcijańskiego dobre­
go czynu, ch rześcijańskiej ciszy, u m oże i  
chrześcijańskiej nadziei, i czegoś w ięcej?  B y­
leby ugodzić weń słowem  odczarowania.

A le m ylą  się ci, co m niem ają, że takiem  sło­
w em  będzie jak iekolw iek  słowo banalne i bru­
talne, o n ow ej ja k ie jś  niewoli, i tym  podobne! 
M ylą się głupio i okru tn ie!... A le dość! Cicho, 
sza... Sygnał zaw ieszenia broni dało niebo w y ­
sokie. N ad  tam ten  czarny św ierk  —  pierw sza  
cicha gw iazda  w zbiła  się blaskiem  elek trycz­
nym , błękitnym . M ilcz broni, zam ilczcie 
sprzeczki! P okój ludziom , pokój i radość 
w szelakiem u stw orzeniu . Treuga Del. Niech  
będą w  roku jak ieś dni i noce, uczczone, ciszą 
białą, ja k  śnieg, i nadzieją  błękitną, jak  
gw iazda.

Cyrano.

P. S. S prostow an ie: Broszura, którą czytał 
P olifacy: X . Dr. Ferdynand M achay, F inan­
sowe w skazów ki E w angelji, L w ów  1936, 
W yd. G azety K ościelnej.

A N D R Z E J P R Z E L Ę C K I

Poleski Rasputin
K iedy się zap y tać  poleszuka, jak ie j je s t  n a ­

rodowości, zawsze odpow iada „zd ieszn ij". Bo 
poleszucy m ów ią językiem  białoruskim . 
„Z dieszn ij"  to  znaczy „ tu te jszy " .

Sm utny  je s t  ten  „zd ieszn ij"  lud, zam knię­
ty  w  sobie, biedny... i może w łaśnie dlatego 
niesłychanie podatny  n a  wszelkiego rodzaju  
m istycyzm . To też sekciarstw o na  Polesiu m a 
bardzo wdzięczne pole do popisu. T rzeba ty l­
ko trochę sp ry tu , trochę  dem agogji i... bussi­
ness gotowy.

A  bussiness te n  wcale zly nie je s t. Jeżeli 
się tylko p o tra f i b rać  w zory z A m eryki i 
sp raw ę „należycie” zorganizow ać, m ożna „n a ­
żyć" wcale niezły m ajątek .

T ak  w łaśnie rozum ow ał sobie n ie jak i M,u- 
raszko, poleszuk, k tó ry  w swoim  czasie wye­
m igrow ał do A m eryki i ta m  n asiąk ł w szel­
kiego rodzaju  dok trynam i re lig ijnem i, oczy­
w iście n a  podłożu kalku lac ji m erk an ty ln e j.

A  że M uraszko, p rzy  całym  sw oim  m isty ­
cyzm ie je s t  p ierw szorzędnym  spryc iarzem , a 
jednocześnie m ężczyzną bardzo silnym  o 
w p ro s t niezw ykłej sile w ita ln e j, śm iało go 
p rzeto  m ożna nazw ać poleskim  R asputinem .

W rócił ted y  M uraszko z  A m eryki i rozpo­
czął działalność. N aprzód  ted y  stw orzył sobie 
doktrynę. Dosyć zabaw ne, aczkolwiek n ie po­
zbaw ione pew nej logiki chłopskiej, w yznanie 
w iary . T w ierdzi on m ianow icie, że C hrystus, 
g inąc n a  krzyżu  za zbaw ienie ludzkości, za ła t­
w ił sp raw ę tylko od s tro n y  m ęskiej. No bo 
przecież C hry stu s  był mężczyzną, a  w raz z 
N im  n a  krzyżu n ie zaw isnęła żadna kobieta.

T en oczyw isty bezsens znalazł w ielu zwo­
lenników  - wyznawców , tem b ard zie j, że M u­
raszko zapow iedział, iż Bóg kazał m u powo­
łać do swego boku 12 apostołów  i znaleźć ko­
bietę, k tó rab y  wzięła n a  swe b ark i zbaw ie­
nie rodzaju  żeńskiego.

W ielu się tedy  znalazło tak ich , co chciało 
pre tendow ać do lukratyw nego  stanow iska a- 
postołów i rek lam a, iście am erykańska, zaczę­
ła  działać. Do M uraszki zbiegali się do Kos- 
sow a poleskiego, ludziska ze w szystk ich  stron , 
p rzynosząc m niej lub w ięcej obfite  dary .

W reszcie znalazła się i „S u b o tn ia ja  m a t"—  
kobieta, k tó ra  m iała  zm azać za cały rodzaj 
niew ieści w inę grzechu pierw orodnego. S ta ra  
kobieta, ty p  praw dopodobnie seksualn ie  p a ­
tologiczny, s ta ła  się poleską P y th ią , k tó re j 
„przepow iednie" m a ją  w śród  ludu olbrzym i 
posłuch.

Dosyć powiedzieć, że z je j  rozkazu m a tk a  
w ydała zam ąż n ie le tn ią  dziewczynkę za doro­
słego parobka i zw iązek ten , pobłogosław iony 
przez bredzącą kobietę, znalazł n aw e t epilog 
w sądzie, gdzie „m ałżeństw o" rozwiązano.

A le sek ta  pozostała. I  tu  się p rze jaw ił sp ry t 
handlow y M uraszki. Oto, kiedy „S u b o tn ia ja  
m a t"  popada w swój s tan  nieprzytom ności, 
nac ina je j ciało b rzy tw ą  i sp ływ ającą z ran y  
krew  zb iera  doi naczynia z wodą. Potem  tę  
rozcieńczoną k rew  sp rzed a je  n a  butelk i, jako  
lek n a  w szystk ie dolegliwości.

1 m ógł ta k  sobie M uraszko żyć spokojnie 
we wsi pod Kossowem, że ta k  powiem, „do o- 
s ta tn ie j kropli k rw i" , gdyby nie zupełnie nie­
przew idziane okoliczności, k tó re  go ze spo­
kojnego zacisza w ygnały  w szeroki św iat.

Oto znakom ita ilość rozhisteryzow anych  
bab w iejsk ich  z, okolicy, dow iedziaw szy się 
snać „p ry w atn ie"  o raspu tinow sk ich  walo­
rach  szefa sekty, zaczęła g rem ja ln ie  porzucać 
sw oje dom ostwa, aby  p rze jść  n a  łono... M u­
raszki.

I tu  się dopiero rozpoczął p raw dziw y d ra ­
m at.

Z początku tylko szem rano. Ale pewnego 
dn ia  zebrali się porzuceni, mężowie, narzecze­
ni i b racia , uczynili w a ln ą  naradę , powzięli 
w alne w nioski, poczem poszły w ru ch  kłonice, 
k ije  i ożogi. N iezadow oleni z istn ie jącego  s ta ­
nu rzeczy, kossowscy poleszucy natluk li po- 
p ro stu  n iem iłosiern ie chadzającego dotąd w 
sław ie m iejscowego R aspu tina .

Ba, gdybyż tylko jedno lanie, to jeszcze 
m ożnaby w ytrzym ać, ale od tąd zaczęły się dla 
M uraszki dni trw o g i i k lęski, bo niem al za 
każdym  węgłem  czyhał n a  niego skrzyw dzo­
ny  m ąż czy kochanek i p ra ł, ile wlazło.

T ak  się ted y  skończyła św ie tn a  k a r je r a  sek- 
c iarza, k tó ry  w  końcu w idząc, że żadne do­
chody nie p o k ry ją  m u obrażeń cielesnych, 
spakow ał m an atk i, zab ra ł pod pachę „subot- 
n iu ju  m a t"  i w yw ędrow ał z. Polesia, udając  
się w poznańskie.

Aliści nie zdołał ta m  dotrzeć, albo też m u 
po drodze ktoś w ytłum aczył, że w  W ielkopol- 
sce teg o  rodza ju  bussiness nie m a zbyt w 'el- 
k ich szans pow odzenia, bo, podobno, przeby­
wa, w W arszaw ie.

W  każdym  razie, p rzy n ajm n ie j chwilowo, 
słuch o M uraszce zaginął.

J A N  K R Z E P A .

W  prom iennej toni gw iazd
S zarzyzn a  dnia zn ika bez śladu w  prom ien­

nej toni gw iazd . Z iem ia to tylko  ciem na lin­
ja  pod ja sn ym  stropem . M ilknie chaos co­
dziennych spraw . Zm ęczony m ózg o trząsa  się 
z tru jących  kurzów  spraw  codziennych. P r z y ­
garbiony zm ęczony człow iek podnosi głowę, 
odryw a się od ja rzm a  drażniących, szarp ią­
cych n erw y trosk  i  w chłania w  siebie pro­
m ienne św ia tło  dalekich gw iazd.

W  prom ien ej toni, na Drogach M lecznych  
szuka sw ych  dróg odw iecznych w ędrow iec  
poprzez w iek i w ieczn y ja k  g w ia zd y  N aród.

Podnosi w zrok  ku g iciezdn ej nocy i w  św ie­
tle gw ia zd  dostrzega  ślad sw ych  w iecznych  
dróg.

N a szlakach nieba sp rzym ierza  m yśl w y ­
zwoloną z chaosu sprzecznych trosk. W  dale­
kich św iatłach  M lecznej D rogi sprzym ierza  
sw ó j doczesny b y t z ducham i sw e j przeszłości.

I  w  te j  prom iennej kąpieli opada ze zbio- 
ro ioej duszy to w szystko , co było j e j  goryczą  
i zw ią tp ien iem  i rozłam em .

W  prom iennej z ja w ie  gw ia zd  na ja w  w y ­
chodzą ju ż  tylko te znam iona duszy, co łą­
czą z ciągłością bytu , z w ielk im i ducham i —• 
budow niczym i N arodu.

W ychodzi na ja w  i  W isły  Cud i troska  czy­
s ta  ludu nie tylko  o sw ó j chleb, lecz i o sw e  
praw o ludzkie i  czujność na czystość narodo- 
w e j duszy, i  m rów czy tru d  tych  szarych  mas, 
co iv biedzie o chłodzie i o głodzie budują zrę ­
by m aterja ln e bytu.

Z  rze te ln ym  dorobkiem  dzisie jszych  dni 
s ta je  na szlakach dziejow ych  zb iorow y duch 
w  prom iennej toni gw iazd.
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M ILES.

W ojno per p rocu ro
N ie m ożna uskarżać się na  b ra k  nowości 

w zagadn ien iach  w ojskow o - politycznych. 
Często raczej je s t  ich niepokojąco dużo, a. 
n ierzadko  m a ją  posm ak praw dziw ej sensacji. 
Do te j o sta tn ie j g ru p y  trzeb a  odnieść szereg 
osta tn ich  w iadom ości, tyczących się w ojny  
domowej w H iszpanji. Jeżeliby okoliczności, 
tow arzyszące działaniom  w ojennym  na te ry - 
to r ju m  hiszpańskiem , m iały  potoczyć się da­
lej po lin ji, zaznaczającej' się w  ostatn ich  cza­
sach, to  w o jn a  w  H iszp an ji pozostanie h isz­
pań sk ą  tylko z im ienia. P rze s tan ie  być także 
i domową, stan iem y  zaś wobec z jaw iska z 
czasów, w k tó ry ch  w ojny  np. francusko  - au- 
s tr ja ck ie  mogły rozgryw ać się na  te ry to rju m  
N iderlandów .

N ie łatw o m ożna to pogodzić ze współcze- 
snem i poglądam i na  koncepcje p ań stw a  poli­
tycznego i po jęcia O' suw erenności państw o­
w ej. W  każdym  jed n ak  razie  te n  polityczny 
fra g m e n t w o jny  h iszpańsk iej zasługuje na 
baczną uw agę. N ab ie ra  011 zw łaszcza sw oiste­
go zabarw ien ia , gdy zestaw ić coraz bardziej 
m iędzynarodow y c h a ra k te r  w ojny  w H isz­
p an ji, z rozw ażaniam i, prow adzonem i w po­
przednim  naszym  P rzeglądzie, n a  te m a t oko­
liczności tow arzyszących k o n trw ersjo m  so­
wiecko - niem ieckim  i b ra k u  w spólnej g ra n i­
cy m iędzy obu państw am i. P rzy k ład  H iszpa­
n ji zaczyna uczyć, że p rzy  chęci i zdecydow a­
niu, .można znaleźć i w  tych  w aru n k ach  spo­
sób bezpośredniego w e jśc ia  we w zajem ny 
k o n tak t zbrojny.

Powyższe uw agi nasunęły  się n a  sku tek  co­
raz  pew niejszych w iadom ości o czynnym  u- 
dziale zorganizow anej przez obce p ań stw a  
pomocy dla obu s tro n  w oju jących  w  H iszpa­
n ji.

W iadom ości te  w łaściw ie n ie  są  now e; no­
w ością w nich  je s t  tylko stw ierdzenie coraz 
w iększej m asowości te j pomocy, coraz b a r ­
dziej zorganizow any jej, ch a ra k te r  i coraz 
w iększe n ie liczenie się p rzy  je j udzielaniu z 
p rzestrzegan iem  choćby pozorów zobow iązań 
m iędzynarodow ych.

P ie rw o tn ie  obca pomoc m iała  ch a rak te r 
pom ocy technicznej. B yła ona niezbędnie po­
trze b n ą  ta k  w ojskom  rządu  m adryckiego, jak  
i pow stańcom , wobec kom pletnego b rak u  
p rzygo tow ania  obu s tron . M ożna dziś śm iało 
powiedzieć, że bez dostaw y do H iszpan ji ob­
cych m ate rja łó w  w ojennych, w ojna dom owa 
byłaby w ygasła  w sku tek  w ycieńczenia. Oczy­
w iście nie m ożna przew idzieć jak ie  byłyby 
konsekw encje polityczne tak iego  obrotu  zda­
rzeń, ale z pew nością m ożna powiedzieć, że 
nie w eszłaby ona w tedy  n a  to ry  w ojny re g u ­
la rn e j, n a  k tó ry ch  zn a jd u je  się obecnie.

O kazyw anie pomocy stro n o m  w oju jącym  w 
H iszpan ji, rozpoczęło się od dostarczenia sa­
m olotów, k tó re  ponow nie, od czasu w ojny  w 
A bisyn ji, okazały się zasadniczym  czynni­
kiem  w spółczesnych dziań  w ojennych. W k ró t­
ce jed n ak  okazało się, że tak  czerw onym  od­
działom  hiszpańskim , ja k  i pow stańcom  b ra k  
niety lko sam olotów, ale także w yszkolonych 
pilotów . W obec tego  z sam olotam i polecieli na 
służbę nowocześni kondotjerzy.

Sprzedaży do H iszp an ji sam olotów , czoł­
gów, dział, am unicji łatw o było nadać pozo­
ry  hand lu  b ron ią , w  k tó ry m  p a ń s tw a  n ie  po­

trze b u ją  być zaangażow ane. N iezupełnie go­
dzi się to  z rozm aitem i dek laracjam i i zobo­
w iązaniam i o zakazach hand low ania m a te r ja ­
kimi. w ojennem i, lecz św ia t ostatecznie przy­
w ykł już, zw łaszcza od czasu k am p an ji abi- 
syńskiej, do p a trzen ia  przez palce n a  różnego 
rod zaju  sw oiste rozum ienie i kom entow anie 
treśc i tw ych  zakazów.

T ru d n ie j było już  z usankcjonow aniem  po­
zostaw ali'a  w H iszpan ji, obsługi dostarcza­
nych środków  w alki. Poniew aż jed n ak  chodzi­
ło tu ta j  o stosunkow o niew ielkie ilości łudzi, 
m ogących m ieć ch a ra k te r  specjalistów , przy 
w ysokim  stopn iu  to le ran c ji, stosow anej już  
poprzednio, m ożna było uznać ich dostatecz­
n ie  za obyw ateli, w yłam ujących  się z pod za­
rządzeń swego rząd u  i przez, to n ie obciążają­
cych go swem  postępow aniem .

Tylko tego rodza ju  nastaw ien ie  um ożliw i­
ło pow ołanie do życia kom ite tu  n ie in te rw en ­
cji i dało pozory jego funkcjonow ania.. Pozo­
ry  te  były w praw dzie szyte ta k  grubemi, n ić­
mi, że tylko bardzo naiw ni m ogli uw ierzyć w 
znaczenie kom ite tu  in te rw en cji i skuteczność 
jego posunięć. N aw et dyplom aci, często z u- 
podobaniem  m an ife stu jący  naiw ność w 
sw ych publicznych obserw acjach, ty m  razem  
woleli dem onstrow ać sceptycyzm . N ajw idocz­
niej pow ażnie oceniono staw kę, o ja k ą  idzie 
g ra ,

ż e  is to tn ie  g ra  idzie o wysoką staw kę 
św iadczą osta tn ie  w iadom ości o w yładow aniu 
pom ocniczych oddziałów niem ieckich i wło­
skich na  te ry to r ju m  h iszpańskiem . Oddziały 
te  są przeznaczone dla okazania pomocy pow ­
stańcom , k tó rych  działan ia bojowe nie m ia­
ły osta tn io  powodzenia. W praw dzie oddaw na 
już  m ówiło się dużo o egzystencji cudzoziem ­
skich oddziałów pom ocniczych po s tron ie  rz ą ­
du m adryckiego. Zw łaszcza w obronie M a­
d ry tu  stw ierdzono udział bataljonów , a n a­
w et, ja k  n iek tó rzy  chcą, b rygady  m iędzynaro­
dowej. T rzeba jed n ak  przyznać, że dotąd  nie­
m a żadnych danych, iżby pomoc ta  została 
zorganizow ana i p rzy słan a  na  te ry to rju m  
H iszpan ji przez rząd: fran cu sk i lub sowiecki 
lub z jaw n ą  ich pomocą. Zasadniczo są to  od­
działy w ystaw ione przez m iędzynarodów kę, 
k tó ra  ze sp raw y  rządu  m adryckiego uczyniła 
w łasną spraw ę. Skąd wzięło się w  n ich  oka- 
d row anie fachow ców  wojskow ych, je s t  już 
dalszą sp raw ą.

N a jb a rd z ie j jed n ak  isto tne  znaczenie za­
kulisow ych sp raw  w ojny  h iszpańsk ie j, k tó re  
om aw ialiśm y wyżej, leży w przenoszeniu się 
w ojny  dom owej n a  te ren  w ojny  m iędzynaro­
dowej. M ożna to  nazw ać, ja k  to  się często 
słyszy, w o jn ą  doktryn , w o jną m iędzynaro­
dówki ze sk ra jn y m  nacjonalizm em ; w każ­
dym  jed n ak  razie  w ypadki h iszpańsk ie  zaczy­
n a ją  schodzić z p la tfo rm y  w ydarzeń  we­
w nętrznych  i w k racza ją  w sfe rę  pow ikłanego 
w ęzła m iędzynarodow ych zagadnień. F o rm a 
zaś ich w yładow ania je s t  bardzo niebezpiecz­
ną, bow iem  w obecnej, naładow anej do s k ra j­
nego na tężen ia  atm osferze  E uropy , o ogólny 
w ybuch je s t  bardzo łatw o.

Jeżeli zaś chodzi o sp raw y  bardziej bezpo­
średnio  n as  tyczące, to  w ypadki, zachodzące 
w H iszp an ji s tan o w ią  przykład , że p rzy  n a ­
prężeniu  w zajem nych stosunków  m ogą one 
w yładow ać się w postaci burzy, n aw e t przy  
b rak u  bezpośredniego zetknięcia się zasadn i­
czych przeciw ników . Oczywiście n as tąp ić  to  
może wówczas, gdy znajdzie się trzeci ele­
m ent, o d g ry w ający  rolę k a ta liza to ra  w chem ji. 
T ę rolę odegrała  w danym  w ypadku w o jna do­

m ow a w H iszpan ji i dzięki n iej s ta jem y  się 
św iadkam i czynnej rozgryw ki, a w łaściw ie 
prologu do n iej pom iędzy narodow ym  socjali­
zmem i faszyzm em , a bolszewizmem. B ardzo 
niew iele trzeb a  będzie, by  m ogła ona zm ienić 
się we w łaściw ą fo rm ę rozgryw ki niemiecko- 
sow ieckiej. Oczywiście w tedy  te renem  je j 
p rzestan ie  być H iszpan  ja .

Z pośród niedaw no jeszcze szeroko om aw ia­
nych porozum ień wojskowrych, Sow ietów  w 
zachodniej E urop ie, żyje jeszcze porozum ie­
nie sowiecko - czeskie. Pow inniśm y się zain­
teresow ać jego objaw am i, ze względu n a  n a ­
sze geograficzne położenie i w pływ , ja k i n a  
naszą sy tuację  w ojskow o - polityczną, może 
w yw rzeć p rzy jaźń  czesko - sowiecka. Pozosta­
ła  ona dziś o sta tn im  szczątkiem  szeroko k ie­
dyś pom yślanych planów  w ciągnięcia w ojen­
nej potęgi Sow ietów  do u s tro ju  wojskow ego 
środkow ej E uropy. P la n  ten  zawiódł n iety l­
ko w sku tek  oporu Polski, : n a  odegran ie w 
nim  czynnej roli, ale tak że  w sku tek  b rak u  
realnych  podstaw  dla jego  założeń. Główne 
jego  ogniwo w postaci porozum ienia fran cu ­
sko - sowieckiego w egetu je  zaledwie, d ru g o ­
rzędne w założeniu początkow em  s ta je  się 
dziś jedynym  żyw otnym  przejaw em .

W edług głośnych swego czasu rew elacyj 
p ra sy  słow ackiej n a  te ry to rju m  Czechosłow a­
cji is tn ie ją  lo tn iska pomocnicze, przeznaczone 
d la  obsługi lo tn ic tw a sowieckiego, k tó re  m a 
stanow ić głów ną fo rm ę pomocy w ojskow ej ze 
s tro n y  Sow ietów  d la Czechosłowacji, gdyby 
została  ona zagrożona w ojną. Mówiono w ów ­
czas także o sowieckiej obsłudze tych  lo tn isk , 
ju ż  obecnie na  n ich  przebyw ającej. W p raw ­
dzie lotnicy sowieccy, chcący przybyć z pomo­
cą zagrożonej Czechosłowacji, m usieliby p rze­
lecieć nad  te ry to r ju m  bądź Polski, bądź R u­
m un ji, przyczem  zgoda n a  ten  p rzelo t je s t  
w ątp liw a, p rzy n a jm n ie j w  obecnej konstela­
c ji politycznej, jed n ak  przyk ład  in terw encji 
lotników  włoskich i niem ieckich w H iszpan ji 
w skazuje, że w p rak ty ce  w ygląda to  zagad­
nienie inaczej. D zisiejsze sam oloty m ogą się 
obejść bez fo rm alnych  pozwoleń n a  przelot, 
zwłaszcza, gdy chodzi o tak  m ałe odległości, 
ja k  pokonanie sk raw k a  naszego Podola lub 
n iezbyt szerokiej R um unji.

W  o sta tn ich  dniach p rzy jaźń  czesko - so­
w iecka dała  znać o sobie w iadom ościam i o u- 
stanow ieniu  in s ty tu c ji oficerów  łącznikow ych 
sowieckich p rzy  n iek tó rych  fo rm acjach  w o j­
skowych czeskich. W edług ty ch  w iadom ości 
jednocześnie zostało rozbudow ane b iuro  a t ­
tache w ojskow ego sowieckiego w  P rad ze  Cze­
skiej. M iało ono s tać  się cen tra lą  d la  sieci 
oficerów  łącznikow ych.

T rudno  byłoby odtw orzyć zakres działalno­
ści now ej in s ty tu c ji oficerów  łącznikow ych, 
na podstaw ie skąpych  i niedokładnych in fo r- 
m acyj dziennikarsk ich . T rzeba też odłożyć 0- 
m ów ienie te j  inow acji do czasów późn ie j­
szych, gdy zaznaczenie się ich działalności o- 
św etli ich cele i przeznaczenie.

Tym czasem  chcem y zw rócić uw agę n a  inną 
s tro n ę  p rzy jaźn i w ojskow ej czesko - sowiec­
k iej. N iem cy m a ją  daleką i n iedostępną dziś 
dla n ich  drogę do g ran icy  Zw iązku Sowie­
tów. Sowietom  rów nież n ie  je s t  blisko. N ato ­
m ia s t Czechosłow acja, g ran icząca  bezpośred­
nio z te ry to rju m  N iem iec, może z ła tw ością  
odegrać rolę now ej H iszpan ji, jak o  te ren u  
czynnej w alk i sowiecko - n iem ieckiej. Sam a 
już  m ożliwość tak ie j ew entualności s taw ia  
przed nam i szczególnie w ażne zadan ia, ta k  po­
lityczne, ja k  i w ojskowe.
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Z  m u zyk i

„ J e s t - l i  co  w a r te  w  nas z ło !  a ? ’9
W radosny  wieczór w ig ilijny , w daleką ro ­

cznicę dnia, k tó ry  przyniósł św ia tu  Zbaw ie­
nie, p rzy c ich a ją  i m ilkną m yśli sm utne i gorz­
kie, przychodzi zaś do głosu w szystko  rad o ­
sne, w szystko, co m im o zła i szarzyzny nie 
pozw ala nam  w ątpić, rezygnow ać, ani opusz­
czać rąk . Szukam y w  życiu w łasnem , w życiu 
sw ych społeczeństw  w artości, k tó ry ch  m eza- 
przeczone is tn ien ie  upow ażniałoby nas do u- 
czucia, ku  k tó rem u  wiecznie g raw itu jem y , — 
do optym izm u.

N a k a r ta c h  dziejów  polskiej m uzyki je s t  
wiele im ion w ażkich i cennych ; są wielcy 
kom pozytorzy, k tó ry ch  tw órczość stanow i po­
w ażną pozycję w ogólnym  dorobku m uzycz­
nym  j są w ykonaw cy, o k tó ry ch  ubiegały  się 
i u b ieg a ją  w szystk ie  e s tra d y  koncertow e 
św ia ta .I je s t  w śród n ich  jedno im ię szczegól­
nie pięknie o naszej żyw otności m uzycznej 
św iadczące i szczególnie up raw n ia jące  nas do 
optym izm u. T ru d n ą  je s t  rzeczą u s tan aw ia ­
nie w n ieuchw ytnem  państw ie  p iękna jak ic h ­
kolw iek h ie ra rch ij, tru d n e  je s t  uczciwe i sp ra ­
wiedliwe stopniow anie . p rzym io tn ika  „p ięk­
n y ” , p rzym io tn ika, k tó ry  z n a tu ry  sw ej w i­
nien  zahaczać o absolut. Ale m ożem y chyba 
bez obaw y tw ierdzić, że h is to r je  m uzyki n ie­
wielu ty lko społeczeństw  zaw iera ją  w sobie 
im iona, godne s tan ąć  w jednym  rzędzie z w iel­
k im  nazw iskiem  F ry d e ry k a  Chopina. N ie w y­
dała rów nego m u tw órcy  an i A nglja , an i żad­
ne z p ań stw  skandynaw skich , an i rozm iłow ani 
w śpiewie i m uzyce Czesi, an i naw et u ltra - 
m uzykalne społeczeństw o francusk ie . U ro­
dziny C hopina p rzed  stu  przeszło la ty  w śród 
nas, Polaków, pozw ala nam  p atrzeć  na  n a j- 
m uzykaln iejsze narody  św iata , ja k  na  rów ne 
sobie, m imo... m im o w ielu rzeczy, o k tó ry ch  
w pogodny, pełen optym izm u w ieczór w igi­
lijn y  —■ zapom nim y.

A w span ia ła  postać F ry d e ry k a  C hopina nie 
sto i sam otn ie n a  horyzoncie naszej tw órczo­
ści m uzycznej. Z nam y i pam iętam y  w szyscy 
w ażne i drogie nam  im iona kom pozytorów  
polskich, od W acław a z Szam otuł i Gomółki 
począwszy, a skończyw szy n a  K arłowiczu, P a ­
derew skim  i Szym anow skim . N iem niej p ięk­
nie p rzed staw ia  się k a r ta  polskiej odtw ór- 
czości m uzycznej, choć i tu  nazw isko Chopi­
na, jak o  w ykonaw cy zaćm i sw ym  blaskiem  
inne. N ie chcem y tu  wyliczać długiego szere­
gu imion, k tó ry ch  rozgłos m niej trw a ły , niż 
sława, zdobyta tw órczością, dziś już  może n a ­
w et p rzebrzm iał. Ale nie zapom nieliśm y do­
tychczas o try u m fach , jak ie  zbierali w la tach  
przedw ojennych n a  w szystk ich  scenach i es­
trad a ch  św ia ta  znakom ici polscy śpiewacy, 
z b raćm i Reszke, A leksandrem  B androw skim , 
A leksandrem  M yszugą i Sem brich-K ochań- 
sk ą  na  czele. Dziś n a  e s trad ach  zag ran icy  
p o d trzy m u ją  piękne trad y c je  polskich sukce­
sów w okalnych E w a B androw ska-T urska i 
J a n  K iepura. Dwu najw iększych  pianistów  
doby obecnej, to  przecież Ignacy  P aderew sk i 
i Józef Plofm ann, polakiem  z pochodzenia je s t  
Leopold Stokow ski, a  nazw isko A r tu ra  Ro­
dzińskiego w ym ienia się dziś tuż  po n a jw ięk ­
szym  kape lm istrzu  św ia ta  —  Toscaninim .

Z ebraw szy  więc w św iadom ości tę  g a rs tk ę  
danych, św iadczących pięknie o m uzykalnoś­
ci naszego społeczeństw a, pom yślm y u fn ie  i 
pogodnie o tru d n e j sp raw ie  m uzyki w  Polsce.

P rzypom nijm y  sobie jeszcze,, że w drw ili 
obecnej prow adzi sw ą cichą, ale jak że  owoc­
n ą  p racę um uzy k ah r an ia  społeczeństw a od 
podstaw  ' —  Orm uz, że n a  d rug im  szczyto­
w ym  k rańcu  te j d rab ink i um uzykaln ien ia wń- 
dn ieje  jeden  z najp ięk n ie jszy ch  i nacenniej- 
szych dowodó.w możliwości, jak ie  w nas drze­
m ią : poznański chór chłopięcy. F a k t is tn ien ia  
tego  chóru, jego  poziom —  to  w yjątkow o 
w dzięczny te m a t do radosnych  rozw ażań św ią­
tecznych, a g rom ada pyzatych  chłopców, p rze­
k ładających  P a le s trin ę  nad  boisko sportow e, 
je s t  n iem niej w ażnym  w ykładnikiem  naszej 
m uzykalności, niż nazw iska naszych znako­
m itych  tw órców  czy w irtuozów .

Zły los, lub źli, czy też ty lko n ierozum ni lu ­
dzie m ogą w pływ ać fa ta ln ie  na! rozwój wszel­
kich dobrych, tkw iących  w społeczeństw ie 
możliwości. M ogą je  przez ich zlekceważenie 
p rzy tłum iać, kazać milczeć przez wiele lat. 
Ale, n a  szczęście nie m ogą ich, praw dziw ie 
is tn ie jących , —  unicestw ić. P rędzej, czy póź­
niej p o tra f ią  one przebić się poprzez inercję , 
czy naw et złą wolę —  i dojść do głosu. W y­
sta rczy  pojaw ienie się jednego człowieka „do­
b re j woli” , aby  (i w róćm y znów do owego

List do Kedakeil
S zan o w n y  P a n ie  R e d a k to rz e !

W  p o n ied z ia łek , d n ia  14 g ru d n ia  r .  b. m ia ło  odbyć 
się  w  lo k a lu  Z w iąz k u  Z aw odow ego  P ra c o w n ik ó w  S a ­
m o rzą d o w y c h  m. s t. W a rsz a w y  (u l. M iodow a N r . 8) 
w sp ó ln e  z e b ra n ie  p re z y d jó w  7 zw iązk ó w  p ra c o w n i­
ków  sa m o rzą d o w y c h  s to lic y  i ich  oddziałów , celem  
o m ó w ien ia  s p ra w y  u s ta w , k tó re  m a ją  u re g u lo w a ć  
sp ra w y  p ra co w n ic ze  n a . te r e n ie  sa m o rz ą d u  i sp ra w y  
p o d a tk u  sp e c ja ln e g o .

Z p o lec en ia  K o m is a r ja tu  R z ą d u  p o lic ja  n ie  d o p u ­
śc iła  do o d b y c ia  p o w yższego  z e b ra n ia .

W  z w iąz k u  z te m  i z w ia d o m o śc iam i, ja k ie  u k a z a ły  
się  w  te j  sp ra w ie  w  p ra s ie ,  w y ja ś n ia m y :

1) Z e b ra n ie  n ie  b y ło  z g ła sz a n e  w  K o m isa r ja c ie  
R ząd u , g d y ż  zg o d n ie  z a r t .  18 u s ta w y  z d n ia  11 m a r ­
ca  1932 r .  o z g ro m a d z e n ia c h  —  n ie  m ia ło  to  być  z g ro ­
m ad z en ie  p u b liczn e , ty lk o  z e b ra n ie  p re z y d jó w  zw iąz ­
ków , czyli „ z e b ra n ie  osób zn an y c h  osobiście  z w o łu ją ­
cy m ", n a  odbycie  k tó re g o  n ie  w y m a g a n e  j e s t  zezw o­
len ie  w ła d z y ;

2) z e b ra n ie  n ie  zo s ta ło  ro z w iąz an e , ty lk o  p o lic ja  
n ie  d o p u śc iła  do je g o  rozp o częc ia , aczk o lw iek , w  
m y śl w y żej p o w o łan e j u s ta w y , w ła d z a  m oże je d y n ie  
w kro czy ć  n a  z e b ra n ie  i ro z w iąz ać  je  w  ra z ie  „g d y  
cel lu b  p rz e b ie g  z e b ra n ia  j e s t  sp rz e c z n y  z u s ta w ą  
k a r n ą ,  a lbo  z a g ra ż a  b ezp iec z eń s tw u , sp o k o jo w i lub  
p o rz ąd k o w i p u b liczn em u , czego w  d a n y m  w y p a d k u  
n ie  m o żn a  by ło  s tw ie rd z ić , gd y ż  z e b ra n ie  n ie  ro z p o ­
częło się .

3) z e b ra n ie  n ie  m ogło  być  d a lszy m  c ią g iem  z e b ra ­
n ia , zw o łanego  p rzez  S to łeczn ą  K o m isję  P o ro z u ­
m iew aw czą  Z w iązk ó w  P ra c o w n icz y ch , n a  sobotę  12 
g r u d n ia  r .  b. i z a k a z a n e g o  p rz e z  w ład ze , g d y ż  z je d ­
n e j  s t ro n y  z e b ra n ie  z d n ia  12 g r u d n ia  zw o łan e  by ło  
p rz ez  z u p e łn ie  in n e  o rg a n iz a c je ,  a  m ian o w ic ie  
zw iązk i zaw odow e p ra c o w n ik ó w  u m y sło w y ch , w ó w ­
czas g d y  z e b ra n ie  z d n ia  14 g r u d n ia  r .  b. zw o łan e  
by ło  p rz e z  zw iązk i zaw odow e p ra c o w n ik ó w  fizy c z ­
n y c h  i u m y sło w y c h  sa m o rz ą d u  sto łeczn eg o , o ra z  p o ­
n iew aż  p o św ięcone  m ia ło  b y ć  w y łą c z n ie  sp ra w ie  u- 
s ta w  o p ra c o w n ik a c h  sa m o rz ą d o w y c h  i p o d a tk u  sp e ­
c ja ln eg o , w ó w czas g d y  z e b ra n ie  z d n ia  12 b. m . m ia ­
ło n a  p o rz ą d k u  o b ra d  c a ły  s z e re g  s p ra w  d o ty czący ch  
ogółu pracowników, a  nie pracowników samorządo­
wych;

chóru  poznańskiego, bo lepszego p rzykładu  
p ro ste j codziennej, a nie „o d św ię tn e j” m uzy­
kalności naszego społeczeństw a nie znajdzie­
m y) —  aby dwie bezm yślne nam iętności, 
ow ładające dzisiejszą m łodzieżą: kino i sp o rt 
u s tąp iły  m iejsca  pięknu. U p a rta , sy s tem a ty ­
czna p ro p ag an d a  sp o rtu  okazuje się nagle 
rów nie bezsilna, ja k  b lask  neonowej rek la ­
m y k in o w e j: obie zw ycięża p ro s ty  psalm  Go­
mółki.

T ek st jednej; z najśliczn iejszych  pasto ra łek  
polskich m ów i: „M y ty lko  serc naszych w ro ­
ta  o tw arli w szerz i w zdłuż: je s t-li co w a rte  
w nich złota, a  b ierze  Ciebie ochota, to  bierz, 
D zieciątko, b ierz ...” I jakoś w ierzym y głębo­
ko w to, że D zieciątko p o trafiło b y  w naszych 
sercach  odnaleźć wiele rzeczy „w arty ch  zło­
t a ” . Ale cóż to  tak iego  być może, cobyśm y 
ocenili ta k  w ysoko? T rzej bogaci m ędrcy  ze 
W schodu przyn ieśli w łaśnie praw dziw e zło­
to, leżącem u n a  sianie D zieciątku. A czemże 
to  rów now ażyli ich bogate  d a ry  ubodzy p a­
stuszkow ie? Cóż uznali za „w arte  zło ta” ?

Ach, p raw da. P o p ro stu  —  „grali pięknie 
D zieciąteczku n a  lirze” .

J . Boniecka.

4) z e b ra n ie , zw o łan e  n a  d z ień  14 g r u d n ia  r .  b. n ie  
m ia ło  i n ie  m ogło  m ieć c h a r a k te r u  p o lity czn eg o , po­
n ie w a ż  o rg a n iz o w a ły  je  zw iązk i o ró ż n y ch  k ie r u n ­
k a c h  p o lity c zn y c h , p o c z y n a ją c  od zw iązk u  k laso w eg o , 
a ż  do z w iąz k u  o id eo lo g ji c h rz e śc ija ń sk o  - spo łeczn ej, 
k tó re  łą c z ą  je d y n ie  s p ra w y  zaw odow e, a  sp ra w y  po ­
lity czn e  m o g ą  ty lk o  dzielić . P o z a  tem , zw iązk i, zw o łu ­
ją c e  pow yższe  z e b ra n ie  zg o d n ie  u s ta l i ły ,  iż  p rz ew o d ­
n ic z ą c y  ex  p re s id io  o d b ierze  g ło s m ów cy, k tó ry  p o r u ­
szy łb y  sp ra w y  p o lity czn e , p o d obn ie  j a k  i m ów cy, k tó ­
r y  z a a ta k o w a łb y  je d e n  ze  zw iązków , lu b  jed n e g o  z 
d z ia ła c z y  zw iązk o w y ch , t r a k t u j ą c  t e  sp ra w y  n a ró w -  
n i,  ja k o  g o d zące  w  zgodność  i so lid a rn o ść  o b ra d , co 
n a jle p ie j  św iad czy  o bezw zg lęd n em  w y łą cz en iu  m o­
m en tó w  p o lity c zn y c h  z d y s k u s ji  i u c h w a ł;

5) w  sp ra w ie  n ie d o p u szc ze n ia  do w sp ó ln eg o  z e b ra ­
n ia  p re zy d jó w  zw iązk ó w  i ich  o d d zia łów , z a in te re so ­
w a n e  zw iązk i in te rw e n jo w a ć  b ę d ą  u  w ła śc iw y ch  
w ład z .

U p rz e jm ie  p ro s im y  P a n a  R e d a k to ra  o ła sk a w e  z a ­
m ieszczen ie  n a sz y c h  w y ja ś n ie ń , w  im ię  p ra w d y , n a  
ła m a c h  sw ego  p o czy tn eg o  p ism a .

Z w iązek  Z aw odow y P ra c o w n ik ó w  U m y sło w y ch  
T ra m w a jó w  m . s t. W a rsz a w y .

Z w iązek  P ra c o w n ik ó w  K o m u n a ln y c h  i In s ty tu c j i  
U ży teczn o śc i P u b licz n e j.

Z w iązek  P ra c o w n ik ó w  M ie jsk ich  i Z ak ład ó w  U ży ­
teczn o śc i P u b licz n e j Z je d n o cz e n ia  Z aw odow ego P o l­
skiego.

Z w iązek  Z aw o d o w y  P ra c o w n ik ó w  S am o rząd o w y ch  
m . s t. W a rsz a w y .

Z w iązek  Z aw odow y P ra c o w n ik ó w  M ie jsk ich  
C h rz e śc ija ń sk ie g o  Z je d n o cz e n ia  Z aw odow ego .

Z w iązek  P ra c o w n ik ó w  T ra m w a jó w  i A u to b u só w  
„ W sp ó ln a  P r a c a ” .

Z w iązek  Z aw odow y P ra c o w n ik ó w  S am o rząd o w y ch  
i I n s ty tu c j i  U ży teczn o śc i P u b licz n e j Z. Z. Z.

SP IS  P R A C  I  A R T Y K U Ł Ó W  ZA- 
M IE SZ C Z O N Y C H  N A  Ł A M A C H  
„ O D N O W Y ” W  R. 1936, B Ę D Z IE  
D O Ł Ą C Z O N Y  DO N -R U  N O W O ­
ROCZNEGO.
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Przegląd Prasy Krajowej
Z N A M IE N N Y  G Ł O S.

Przewodnik Katolicki, w y ch o d zący  w  C h icag o , z a ­
m ie sz c z a  a r ty k u ł  o . m łodzieży , k tó ry  w y szed ł z pod 
p ió ra  w y b itn eg o  p o lsk ieg o  m ęża  s ta n u , p rz e b y w a ją ­
cego  n a  e m ig ra c ji.  O to  u s tę p y  z a sad n icz e  teg o  a r t y ­
k u łu  :

„ Z a g a d n ie n ie  m łodzieży ! J e s t  to  s p ra w a  ta k  
w ie lk ie j w a g i, że są d y  o n ie j  m o g ą  w y p o w ia ­
d ać  lu d z ie  n a u k i,  a lbo  p ra k tv c z n i  fach o w cy , 
a lbo  lu d zie  lek k o m y śln i.

W iad o m o , że do p ie rw szy c h  n ie  n a leżę , do 
o s ta tn ic h  zaliczy ć  się  n ie  chcę. J e ś l i  w ięc  z a ­
b io rę  g łos, to  je d y n ie  ja k o  p ra k ty c z n y  i d łu ­
g o le tn i  o b se rw a to r .

W szy scy  z g a d z a ją  się  n a  to , że m łodzież  j e s t  
p rz y sz ło śc ią  n a ro d u , a  j a k ą  on m a  m łodzież, 
t a k ą  będzie  m ia l p rzy sz ło ść . T a k  m ó w ią  z a ró w ­
no  łow cy m łodzieży , j a k  i p ra w d z iw i j e j  k ie ­
ro w n ic y  i wTych o w aw cy . J e d n i  p r a g n ą  sk ie ro ­
w a ć  m łodzież n a  w ła śc iw ą  d ro g ę , d ru d z y  za  
w sze lk ą  cenę zdobyć j ą  d la  celów  z g ó ry  o k re ­
ślo n y ch . W ie le  b o lesn y ch  d o św iad czeń  pod  ty m  
w zg lęd em  D rzyniosło  w  Po lsce  ta rg o w isk o , n a  
k tó re  m łodzież  w p ro w ad zo n o , u w a ż a ją c  j ą  za  
to w a r ,  k tó ry  w a r t  n ie ty lk o  zachodów , a le  i z a ­
p ła ty .  K u szą cy c h  sz a ta n ó w , w y s tę p u ją c y c h  pod 
ló żn e m i p o s ta c ia m i i r z u c a ją c y c h  m n ó stw o  
w ie lk ich  h a se ł, n a g in a n y c h  do m ały ch  rzeczy , 
o ra z  szu m n e  f ra z e sy , j e s t  t a k  w ie lu , p o n ę tn y c h  
o b ie tn ic , su b w en c y j, d o b ry c h  p o sad  ty le  o b ie­
cy w an o  a  n a w e t  d a w an o , że się  ty lk o  n a j t ę ż ­
sze  c h a r a k te r y  m o g ły  o p rzeć  p okusom .

W sz y stk o  to  zak ończy ło  się  s ro m o tn ą  k la ­
p ą . P o lsce  d an o  jeszcze  je d n o  sro m o tn e  w id o ­
w isk o , a  p rz y te m  j ą  p rz ek o n a n o , że g d y b y  ona  
m u s ia ła  op rzeć  sw o ją  p rzy sz ło ść  n a  m łodzieży  
t a k  zd o b y w an e j i w y c h o w a n e j, b y ło b y  z n ią  
źle, i to  b a rd zo  źle!

C zego j a  ch c ia łb y m  ż ąd a ć  od p o lsk ie j m ło ­
dz ieży  i co u  n ie j  w id z ieć , odpow iem  k ró tk o :  
aże b y  b y ła  s o b ą !

N ie  p rz e ra ż a  m n ie  ju n a k ,  ro b iąc y  a w a n tu ­
r y ,  n a w e t  h u la k a  w  d o b rem  teg o  sło w a  zn acze ­
n iu , n ie  b o ję  się  t r z p io ta ,  k tó r y  w cześn ie j w y ­
s trz e l i ,  n iż  n a b ije . O ni s ię  w y szu m ią , u s t a tk u ­
j ą  i b ę d ą  p o ży teczn em i, sa m o d z ie ln ie  m y ślące- 
m i cz ło n k am i sp o łe cz eń s tw a . „ B y li do ta ń c a ,  
b ę d ą  i do ró ż a ń c a " . D a d zą  sob ie  ra d ę  z t r u d ­
n o śc iam i, n ie  z lę k n ą  się  p rzeszk ó d .

N a to m ia s t  b o ję  s ię  p ra k ty c z n y c h  o p o r tu n i-  
s tó w  życiow ych , ra c h m is trz ó w , g o n iąc y ch  za  
p o sa d a m i, d a ra m i,  su b w en c jam i, u m ie jąc y ch  
g ła d k o  m ów ić, e leg an ck o  się  k ła n ia ć , w  p rz e d ­
s io n k a ch  w y s ta w a ć , iw ygodnego  i ła tw e g o  ż y ­
c ia  szu k ać . Ci n a p e w n o  b ę d ą  słu ży ć  n ie  w ie l­
k im  id ea łom , a le  tem u , co m a  w ład zę , p o sa d y , 
o rd e ry ,  p ien ią d ze . A  j a k  s ię  w ia t r  z m ien i, to  
i on i z n im . P o d  w ia t r  chodzić  n ie  ch cą  i n ie  
u m ie ją .

O b a w iam  sie  tv c h , co za  dużo  ro z u m u ją ,  co 
w obec s ta rs z e g o  p o k o len ia  u b ie r a ją  się  w  to g i 
sęd z io w sk ie  czy p ro fe so rsk e , co ta k  ła tw o  w y ­
d a ją  w y ro k i i s p r a w u ją  sad y . U w aż am , że to  
je s t  dow odem  n ie  d o jrz a ło śc i, lecz p rzed w cze ­
sn eg o  z e s ta rz e n ia  się. A  m łodość m a  sw o je  
p r a w a  i p rz y w ile je , a le  in n e , zu p ełn ie  inne. 
T y ch  się  w y rz ek a ć  n ie  p o w in n a . ( W .) ” .

W Y S T A W A  P A R Y S K A .

W  zw iąz k u  z p o łożen iem  k a m ie n ia  w ęg ie ln eg o  pod 
p a w ilo n  p o lsk i n a  m ię d z y n a ro d o w e j w y s ta w ie  p a r y ­
sk ie j  w  r .  1937, k tó re  odbyło  się  30 l is to p a d a  b. r .,  
p r a s a  p o lsk a  p rz e p e łn io n a  j e s t  a r ty k u ła m i  i n o t a t ­
k a m i, d o ty czącem i w y s ta w y .

P isze  Czas:
„ Z a d an ie m  w y s ta w y  je s t  p rz e d s ta w ie n ie  idei 

z g o d y  i p o k o ju  p rzez  w zm o cn ien ie  m ięd zy  n a ­
ro d a m i n ie ty lk o  w y m ia n y  g o sp o d a rc z e j, a le  i 
w y m ia n y  m y śli i uczuć. M a  o n a  w y k a za ć  śc i­
słą : z a leżn o ść  i h a rm o n ję  w sz y s tk ic h  n a ro d ó w  
w  o s ią g a n iu  p o s tę p u  i d o b ro b y tu . B ędzie  to  
w ięc  b i la n s  c y w iliz ac ji św ia to w e j. P o u czy  on 
i w y k a że  n a ro d o w i, do ja k ie g o  s to p n ia  po w i­

n ie n  w y tęży ć  s iły , a b y  u trz y m a ć  sw ą  p o zycję  
lu b  zdobyć jeszcze  le p szą " .

R e a ln ie jsz e  szczegó ły  p o d a je  Ilustracja Polska:

„ P a ry ż  g o tu je  sę do w ie lk ie j w y s ta w y  św ia ­
to w e j, k tó r a  z o b ra z u je  sz tu k ę  i te c h n ik ę  w  ży ­
c iu  codziennem . W  w y s ta w ie  u cze s tn ic z y ć  b ę ­
dzie  około pó ł se tk i p a ń s tw , w ś ró d  k tó ry c h  n ie  
b ra k n ie  i P o lsk i. Do n a jw ię k sz y c h  p aw ilo n ó w  
n a leżeć  będzie p a w ilo n  m u zeu m  sz tu k i n o ­
w o czesn e j. O g ro m n ą  p rz e s t rz e ń  z a jm ie  n a  w y ­
s ta w ie  o ry g in a ln ie  p o m y śla n y  p rz e g lą d  p a m ią ­
te k  re g jo n a ln y c h  i z ab y tk ó w  F r a n c j i .  B ędzie  
to  c a ły  k o m p le k s  g m ach ó w , m odeli i u lic  z  n a j ­
p ię k n ie js z y c h  z a k ą tk ó w  F r a n c j i .  P rze sz ło  
30.000.000 z ło ty ch  poch łonęło  p rz y g o to w a n ie  
te r e n u ,  w y k u p io n o  i ro z e b ra n o  sp o ro  g m achów , 
m ięd zy  in n em i p a ła c  a m b a sa d y  p o lsk ie j" .

P rz e ch o d z ąc  do szczegółów  p a w ilo n u  po lsk ieg o , do­
w ia d u je m y  się  o p rz y g o to w a n ia c h  sz tu k i p la s ty c z ­
n e j. P isze  Dobry Wieczór:

„ A r ty śc i  rz e ź b ia rz e  p rz y s tą p i l i  do p r a c  n a d  
m o n u m e n ta ln e m i p o są g a m i do  g a lo w e j sa li p a ­
w ilo n u . P o są g i te , w ie lk o śc i po 2,5 m ., p rz e d ­
s ta w ia ć  m a ją  C h ro b re g o , J a g ie ł łę ,  K o p e rn ik a , 
K o ściuszkę, M ick iew icza , C h o p in a  i P i łsu d s k ie ­
go".

D o rz u ca  Prosto z m ostu:

„ K o n k u rs  śc is ły  n a  rzeźb y  do p a w ilo n u  p o l­
sk iego  n a  w y s ta w ie  p a ry sk ie j  d a ł n a s tę p u ją c e  
w y n ik i : W  g ru p ie  S z tu k a  i te c h n ik a "  w y ró ż ­
n io n o  p ra c ę  B e lo fa . Z p o śró d  p o m ysłów  n a  p o ­
s ą g  „ P o lo n ia  R e s t i tu ta "  w y ró żn io n o  p ra c e  a r ­
ty s tó w  B e lo fa , M a s ie k a  i W o jto w ic za , k tó rz y  
z o s ta n ą  z ap ro sz e n i do d a lszeg o  ro z w in ię c ia  
sw o ich  szk iców  w  d u że j sk a li" .

O p ro je k ta c h  m u zy czn y ch  in fo rm u je  n a s  Ilustro- 
wany Kur jer Codzienny:

„ K o m is ja  k w a l if ik a c y jn a  P o lsk ieg o  T o w a ­
rz y s tw a  M uzyk i W sp ó łczesn e j, w  k tó r e j  b ra l i  
u d z ia ł  pp . B a rb a g a , D ołżyck i, D rzew ieck i, F i ­
te lb e rg , L efe ld  i S ik o rsk i, d o k o n a ła  w y b o ru  
o śm iu  dzieł ko m p o zy to ró w  p o lsk ich , k tó re  w 
m yśl re g u la m in u  M ięd zy n aro d o w eg o  T o w a rz y ­
s tw a  M uzyki W sp ó łczesn e j, z o s ta n ą  p rz e s ła n e  
do P a ry ż a  pod ocenę M ięd zy n a ro d o w e j ju r y ,  
m a ją ce g o  u s ta lić  p ro g ra m  X V  fe s t iv a lu  T o w a ­
rz y s tw a  w  P a ry ż u , p rz ew id z ia n e g o  n a  czerw iec 
1937 ro k u . N a d e s ła n o  ogółem  18 u tw o ró w ” .

O d z ia le  ta n e c z n y m  c z y ta m y  w  Wieczorze War­
szawskim  :

„ N a  g ru z a c h  s ta r e g o  T ro c a d e ro  p o w s ta je  
w s p a n ia ły ,  n o w o ży tn y  t e a t r ,  w  k tó ry m  w szy ­
s tk ie  p a ń s tw a  b ę d ą  p o k azy w ać  w ła sn e  spek- 
ta le .  P o lsk a  m a  w y s tą p ić  z sz e re g iem  b a le tó w . 
M oże to  być d u że j d o n iosłośc i im p re z a  p ro p a ­
g a n d o w a . P o lsk ic h  ta n c e rz y  w cieli się  do 
o g ro m n eg o  zesp o łu ; będ zie  ta m  figu row m ło  
n a zw isk o  N iż y ń sk ie j  i in n y c h  s ła w , n ie  p o m i­
j a j ą c  n a tu r a ln ie  s ił w a rsz a w sk ic h . P ie rw sz e  
p rz e d s ta w ie n ia  są  ju ż  sp o d z iew an e  n a  ko n iec  
l a ta  1937, p o d czas t r w a n ia  w y s ta w y  w  P a ­
ry żu .

O z a m ia ra c h  r a d ja  donosi Glos Narodu:

O tw a rc ie  w y s ta w y  p o p rzed zo n e  będzie  o k re ­
sem  ożyw ionej p ro p a g a n d y . S p e c ja ln e  a u d y c je  
z ap o w ia d ać  b ęd ą  w ie lk ie  m a n if e s ta c je  ra d jo w e  
i n a jz n a k o m its z e  g w ia zd y  z p o śró d  w y k o n a w ­
ców  rad jo w ’ych  p rz e d s ta w ią  p rz e d  m ik ro fo n em  
sw o je  p r o je k ty .  P ro p a g a n d o w e  p o g a d a n k i p o ­
d a w a n e  b ę d ą  w  ró ż n y c h  jęz y k ac h . Z a w a r te  zo­
s ta ły  u m o w y  z r a d jo fo n ja m i z a g ra n ic z n e m i, 
celem  tr a n s m i to w a n ia  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  au - 
d y c y j. J e d n a  g o d z in a  p ro g ra m u  m ia ła b y  być  
p rz e z n a c z o n a  n a  a u d y c je  z a g ra n ic z n e , k tó re  
p rz e n o s iły b y  s łu c h ac zy  co 15 m in u t  do in n e j 
s to lic y  z jed n e g o  k o ń c a  ś w ia ta  w  d ru g i.

Do k ie ro w n ik a  p ro g ra m o w e g o  ra d jo fo n j i  
f r a n c u s k ie j  n a p ły w a ją  c o raz  to  n o w e  p o m y sły  
i p ro je k ty ,  k tó re  po  z re a liz o w a n iu  u tw o rz ą  
n iezw y k le  a t r a k c y jn y  p ro g ra m  w  o k re s ie  w y ­
s ta w y .

O s p ra w a c h  p e rso n a ln y c h  w p o łąc ze n iu  z w y s ta ­
w ą  k o m u n ik u ję  Czas:

„ N a  p o sie d ze n iu  Z a rz ą d u  Z w iąz k u  P rz e m y ­
s łu  C hem icznego  z o s ta ła  pow7o ła n a  k o m is ja , ce­
lem  o p ra c o w a n ia  u d z ia łu  te g o  p rz e m y s łu  w  p a ­
w ilo n ie  p o lsk im  wystawcy p a ry s k ie j .  W  k o m is ji  
b io rą  u d z ia ł p p . J .  L a n d a u , p ro f . E . T r e p k a  
i inż. T . Z am o y sk i" .

o ra z  Samopomoc:

„ K o m ite t o rg a n iz a c y jn y  d z ia łu  D olskiego n a  
w y s ta w ie  w  P a ry ż u  w  r .  1937 z lecił p . S tr a s -  
sb u rg e ro w i, p rezeso w i C e n tra ln e g o  Z w iązk u  
P rz e m y s łu  P o lsk ieg o  o ra z  p. M. T u rsk ie m u , 
d y re k to ro w i P a ń s tw o w e g o  I n s ty tu tu  E k s p o r ­
tow eg o , s p ra w ę  o rg a n iz a c j i  z u d z ia łem  w y tw ó r­
czości p o lsk ie j" .

P o z n a ń sk i Dziennik Poranny m a  z a s trz e ż e n ia :

„ P rz y  b u d o w ie  p a w ilo n u  p o lsk ieg o  z a t r u d n ie ­
n i  s ą  b a rd z o  n ie licz n i rz e m ie ś ln ic y  po lscy , 
w ięk szo ść  z a ś  ro b ó t w y k o n y w a n a  j e s t  p rz e z  r ę ­
ce obce. In n e  p a ń s tw a  p rz y  b u d o w ie  sw y ch  p a ­
w ilonów  z a t r u d n ia ją  ca łk o w ic ie  sw o ich  o b y w a­
te l i ,  d z ięk i te m u , że p o czy n iły  z g ó ry  odpo­
w ie d n ie  z a s trz e ż e n ia " .

A. W.

Od Redakcji 
i Administracji

Istn ien ie  i rozw ój czasopism a zależy bądź 

od subw encji, bądź od ilości p renum erato rów . 

Zupełna niezależność idejow a „O dnow y” w y­

klucza w szelką pomoc u k ry tą , a naw et, p rze­

ciwnie, spo tyka się z w ielu u tru d n ien iam i, ja k  

np. koncesjonow anego przez państw o p rzed ­

sięb io rstw a „R uch” .

W obec tego  pozostaje  jedyn ie  liczyć na sa ­

m ow ystarczalność w ydaw niczą. Z w racam y się 

p rzeto  do naszych  abonentów , czytelników  i 

p rzy jació ł o nadsyłanie prenumeraty wprost 
do Administracji.

N iezw ykły rozgłos, ja k i uzyskaliśm y, dzię­

ki zespołowi w ybitnych  w spółpracow ników  

„O dnow y” , upow ażnia nas do p rośby  o po­

parcie. N iedość je s t  w yrażać uznanie, za k tó ­

re  gorąco dziękujem y, ale trzeb a  tak że  w spół­

działać, o co prosim y.

P re n u m e ra ta  n a  całym  obszarze Rzeczypo­

spolite j w ynosi: 1 zł. 50 g r. miesięcznie.

„ P rz y g o to w a n ia  do W y s ta w y  M ię d zy n a ro ­
dow ej w  r .  1937 w  P a ry ż u  s ą  w  p e łn y m  to k u . 
R a d j o z a m ie rz a  o p ra co w a ć  n iezw y k le  in te r e ­
s u ją c e  i a tr a k c y jn e  p ro g ra m y , n a d a w a n e  z t e ­
re n ó w  w y s ta w o w y ch . P u b liczn o ść  będzie  m ia ła  
sposobność  u sły szeć  s ły n n e  g ło sy  a r ty s tó w , 
k tó rz y  ju ż  z am ilk li, j a k  C a ru so , P a t t i ,  S a r a h  
B e rn h a rd .  C z te ry  w ie lk ie  zesp o ły  sy m fo n iczn e  
d a d z ą  cyk l k o n c e r tó w  k o m p o zy to ró w  f r a n c u ­
sk ic h , w łą c z a ją c  do p ro g ra m u  k a żd e g o  k o n c e r­
t u  t r z y  u tw o ry  a u to ró w  w sp ó łczesn y ch .

W  d z ia le  s łu ch o w isk  n a d a n e  b ę d ą  u tw o ry  
sp e c ja ln e , c h a r a k te r y z u ją c e  c a łą  epokę. G eor- 
g e s  D e la m a re  p ro p o n u je  u d ra m a ty z o w a n e  sce­
n y :  B e e th o v en  tw o rz ą c y  sw o ją  IX  s y m fo n ję ; 
G a m b e tta  o rg a n iz u ją c y  o b ronę  n a ro d o w ą ; 
D is ra e l i  n a  t le  e p o k i W ik to r ia ń s k ie j  i t .  d.

A u d y c je  sp e c ja ln e  pośw ięco n e  b ę d ą  poszcze­
g ó ln y m  p ro w in c jo m , k o lo n jo m  i k ra jo m .
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Z prasy Zagranicznej
C Z Y Ż B Y  S IĘ  P R Z E J A Ś N IA Ł O ?

O s ta tn ie  o św iad czen ie  m in i s t r a  E d e n a  s ta ło  się  p o ­
w odem  liczn y ch  k o m e n ta rz y  w  p r a s ie  z a g ra n ic z n e j .  
P o d  ty tu łe m :  „ E d e n  u z n a je  n o w ą  A b isy n ję ” p isze  
Neue Freie Presse:

„ M in is te r  E d e n  złożył w izb ie  n iższe j s p r a ­
w o z d an ie  o p o ło żen iu  w  A b is s y n ji ,  k tó re  ze 
w z g lęd u  n a  osobę sp ra w o z d a w c y  j e s t  w p ro s t  
re w e la c y jn e . S p ra w o z d a n ie  m in i s t r a  s p ra w  z a ­
g ra n ic z n y c h , k tó r y  b ro n ił  a b is sy ń sk ie j  n iep o d ­
leg łośc i, j a k  d łu g o  b y ł c ień  n a d z ie i  je j  u t r z y ­
m a n ia ,  p rz y g o to w u je  te r a z  p a r la m e n t  n a  u z n a ­
n ie  —  w  n ied łu g im  czasie  —< obecnego  s ta n u  
rz ec zy  w e w sch o d n ie j A fry c e , n a  u su n ię c ie  de ­
le g a c ji  a b is sy ń sk ie j  z -G enew y i n a  p o w ró t 
W ło ch  do L ig i N aro d ó w .

S p ra w o z d a n ie  m ó w i: W ło si są  p a n a m i p ó ł­
n o c n e j i w sch o d n ie j A b isy n ji  o ra z  je d y n e j k o ­
le i. N a  p o łu d n iu  o p a n o w a li  p rz e w a ż a ją c ą  część 
p ro w in c y j B o ra n  i S id am o , a  n a  zach o d zie  w o j­
sk a  w ło sk ie  a lb o  a r m je  tu b y lc z e  pod  w io sk ą  
k o m e n d ą  o b sa d z iły  n a jz n a c z n ie js z e  p ro w in c je , 
m ięd zy  n iem i i G ore . Z d ru g ie j  s t ro n y  n a  n ie -  
o b sad zo n y ch  te r e n a c h  p a n u je  n ie  r z ą d  p rz em o ­
cy , a le  g w a ł t  i b e z p ra w ie . N ie d o b itk i a r m j i  
a b is sy ń sk ie j  s ta ły  się  k u p ą  zbójców , r a b u ją ­
cy ch  i sz e rz ą cy c h  p o s tra c h . P ro w a d z i się  ta m  
te ż  w  n a js z e rsz y m  z a k re s ie  h a n d e l n iew o ln i­
k a m i" .

C z y ta m y  w  Miinchner Neuesle Nachrichten:
„R ozm ow y d y p lo m a ty cz n e , ja k ie  się  od p a r u  

ty g o d n i to cz y ły  m ięd zy  L o n d y n em  i R zym em , 
z  w ie lk ą  g o rliw o śc ią  ze  s t ro n y  A n g lj i ,  dosz ły  
ju ż  t a k  d a lek o , że o b ecn ie  n ie ty lk o  w  R zym ie , 
a le  i n a  o f ic ja ln e m  m ie jsc u  w  L o n d y n ie  m ów i 
s ię  o b e zp o ś re d n io  b lisk ie m  z a w a rc iu  u m o w y  

: a n g ie lsk o  - w ło sk ie j. W  te j  um o w ie , do  k tó r e j
p o lity k a  b r y ty js k a  p rz y w ią z u je  sp e c ja ln ą  w a ­
g ę , o zn aczy  się  w z a je m n ie  te r e n y  w p ły w ó w  obu 
p a ń s tw  n a  m o rzu  Ś ró d z iem n em  o ra z  z ap e w ­
n i  s ię  o p rz e s t r z e g a n iu  g r a n ic y  w z a je m n y c h  in ­
te re só w  n a  ty m  te re n ie " .

Journal de Geneve:
„Z p o c zą tk ie m  p rz y sz łe g o  ro k u  r z ą d  b r y ty j-

j sk i i w ło sk i w y m ie n ią  n o ty , w  k tó ry c h  p o d k re ­
ś li s ię , że oba  n a ro d y  m a ją  z a m ia r  n a  m o­
r z u  Ś ró d z iem n em  u czy n ić  w szy s tk o , a b y  u t r z y ­
m ać  po k ó j i t e r y to r j a ln y  s t a tu s  quo. T en  o b ró t 
sp ra w y  p rz e s ta ł  być n ie sp o d z ia n k ą  z c h w ilą , 
k ie d y  b r y ty js k i  m in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  
n a  p o staw done  w p r o s t  z a p y ta n ie  d a ł  w  p a r la ­
m en c ie  z ap e w n ien ie , że W ło s i a n i  n ie  m a ją  z a ­
m ia r u  o b sad z ić  B a le a ró w , a n i  te ż  n ie  to cz ą  i 
toczy ć  n ie  b ę d ą  p e r t r a k ta c y j  o u z y sk a n ie  j a ­
k ic h ś  te re n ó w  w  H is z p a n ji  a lb o  w  h is z p a ń ­
sk ich  p o s ia d ło śc ia ch  k o lo n ja ln y c h " .

Manchester Guardian:
„ R zą d  f r a n c u s k i  j e s t  d o k ład n ie  p o in fo rm o ­

w an y ' o p rz e b ie g u  n a r a d  w łosko  - a n g ie lsk ic h . 
N a le ż y  p rz y p u szc z ać , że F r a n c ja  p o d e jm ie  n a  
w ła s n ą  rę k ę  ro k o w a n ia  z W ło ch am i celem  u r e ­
g u lo w a n ia  s p ra w  n a  m o rzu  Ś ró d z iem n em ".

Daily News:
„ R z ą d  w ło sk i z o s ta ł  ju ż  p rzez  a m b a sa d ę  w  

R zy m ie  p o w iad o m io n y , że W ie lk a  B r y t a n j a  m a  
z a m ia r  sw o je  p o se ls tw o  w  A d d is-A b eb ie  z am ie ­
n ić  n a  k o n s u la t,  co w  p ra k ty c e  o zn acza ło b y  
u z n a n ie  p a n o w a n ia  w ło sk ieg o  w  A b is s y n ji" .

Germania:
„ N a le ż y  w ą tp ić , czy z a m ia n a  p o se ls tw a  w  

A d d is  - A b eb ie  n a  k o n s u la t  z a ła tw i ca łk o w i­
cie k w e s tję  a b is sy ń sk ą  m ięd zy  A n g l ja  a  W io ­
ch am i. R ząd  b r y ty js k i  s to i n a  s ta n o w isk u , że 
j e s t  to  s p ra w a , d o ty c z ą c a  L ig i N a ro d łó w , k tó ­
r a  w in n a  u s ta lić ,  że a b is sy ń sk i rz ą d  e x -c e sa rz a  
p rz e s ta ł  eg zy sto w ać . M ożna się  sp o d z iew ać , że

O D N O W A

s p ra w a  t a  będ zie  p rz e d m io te m  o b ra d  w  G ene­
w ie  w  s ty c z n iu  n a  z g ro m a d ze n iu , k tó re  będ zie  
d ecy d o w ać  o p rz y ję c iu  do L ig i E g ip tu " .

S p ra w o z d a n ie  m in i s t r a  E d e n a  w y w o ła ło  g w a łto w ­
n y  i n iezw y k ły  w  to n ie  sp rz ec iw  „Berliner Bórsen- 
zeitung,” z b a rd z o  o ry g in a ln e g o  z re sz tą  pow odu . O to  
m in is te r  E d e n  p o w ied zia ł, że pom im o p a k tu  n ie in ­
te rw e n c ji  w y sy ła  się  do H is z p a n ji  b ro ń  z N iem iec, 
S o w ie tó w  i W łoch. O cóż się  p ism o  ta k  o b u rzy ło ?  
O w y sy łk ę  b ro n i?  N ie :

„T o  dz iw n e  z e s ta w ien ie , f a k t ,  że n a s ,  N ie m ­
ców, u m ieszczono  w  je d n y m  rzęd z ie  z S o w ie ta ­
m i, m oże w zb u d zić  n a sz e  o b u rzen ie . J e s t  to  
b a rd z o  n ie sm a c z n y  dow cip , N ie m c y  i S ow ie­
ty  sp ro w a d z a ć  do je d n e g o  m ia n o w n ik a . A  ju ż  
n a jd z iw n ie js z e m  je s t  to , że m in is te r  E d e n  z u ­
p e łn ie  z a n ie d b a ł w y m ien ić  w  te m  g ro n ie  i 
F r a n c ję .  O czyw iście  ze w zg lęd ó w  celow ej po ­
l i ty k i  oszczędza się  k o c h a n ą  F r a n c ję ,  choćby  
k o sz tem  p ra w d y  i w b re w  n a jle p s z e j  w ied zy " .

W 'idać z teg o  to n u , j a k  t r u d n o  je s t  N iem com  
s tr a w ić  p rz y ja ź ń  a n g ie lsk o - f ra n c u sk ą . P o tw ie rd z a  
n a m  tę  o p in ję  b e r liń sk i k o re sp o n d e n t Neue Freis 
Presse:

„ P o w ta rz a ją c e  s ię  w  co raz  częstszy ch  o d s tę ­
p a c h  czasu  z a p e w n ie n ia  o s ta le  s ię  z a c ie śn ia ­
ją c y c h  s to su n k a c h  p rz y ja z n y c h  f r a n c u s k a  - a n ­
g ie lsk ic h  z n a jd u ją  n a tu r a ln i e  w  B e r lin ie  g ło ­
śn e , choć k ry ty c z n e  echo. P a ry s k ie  m ow y i  
o św ia d c ze n ia  z b ija n o  g w a łto w n ie  i z d u ży m  
zaso b em  iro n ji ,  p o d czas g d y  m ow y m in is te r -  
ja ln e  lo n d y ń sk ie  t r a k t u j e  s ię  ze  z n a c z ą c ą  ł a ­
g o d n o śc ią" .

O św ie tlen ie  p o ro z u m ien ia  w łosko  - a n g ie lsk ie g o  ze 
s tro n y  w łosk ie j d a je  n a m  Le Petit Parisien:

„W  m ow ie  sw ej w  L i t to r j i  o św iad czy ł M us- 
so lin i, że je ż e li  „ r a c h u n k i  a f ry k a ń s k ie "  s ą  u r e ­
g u lo w a n e  aż  do o s ta tn ie g o  c e n ty m a , to  in ­
n e  r a c h u n k i,  in n e  k w e s tje  p o z o s ta ły  jeszcze  
do w y ró w n a n ia .

C hociaż  p a r t  j a  a f ry k a ń s k a  j e s t  zak o ń czo n a , 
t o  j e s t  jeszcze  „ p a r t j a  e u ro p e js k a " ,  k tó r a  s to i 
d la  W io ch  o tw a r ta .  C hodziłoby  jeszcze  o u z n a ­
n ie  c e s a r s tw a  i fa it accompli w  E t jo p j i ,  a  t a k ­
że o m o rze  Ś ró d z iem n e, n a  k tó re m  R zym  po ­
czu ł się  z ag ro ż o n y  p rzez  z a w a r te  w  sw oim  
czas ie  a n g ie lsk ie  u k ła d y , p o tem  p rz ez  w y n ik i 
k o n fe re n c ji  w  M o n tre u x , i w re sz c ie  te r a z  s t a ­
j e  w obec n o w eg o  n ieb e zp ie cz eń s tw a  p rzez  po w ­
s ta n ie  re ż im u  sow ieck iego  w  H is z p a n ji .  C hodzi­
łoby  te ż  o s to su n k i z L ig ą  N a ro d ó w , o ra z  z m o­
c a rs tw a m i e u ro p e jsk iem i.

M u sso lin i w y ra z i ł  n a d z ie je  i życzen ie  ro z ­
w ią z a n ia  ty c h  k w e s ty j w  d ro d ze  n o rm a ln e j ,  to  
zn aczy  zap o m o cą  ro zm ó w  d y p lo m a ty cz n y ch , 
p ro w ad zo n y ch  w  se n sie  w sp ó łp ra c y .

P ie rw sz y  w a ż n y  k ro k  n a  te j  d ro d ze  s ta n o ­
w i „ g en tlem en  a g re e m e n t" ,  o k tó ry  s ię  to cz ą  
w  t e j  ch w ili ro k o w a n ia  m ięd zy  L o n d y n em  a 
R zy m em ".

I N N E  JA S K Ó Ł K I.

S ió d m y  k o n g re s  p a n a m e ry k a ń s k i  z a ją ł  s ię  po za  
w e w n ę tfz n o  - a m e ry k a ń s k ie m i sp ra w a m i g o sp o d a r-  
czem i ta k ż e  k w e s t ją  pow szech n eg o  p o k o ju . C z y ta ­
m y  w  Eihlienst:

„ D e le g ac je  21 k ra jó w , k tó re  b r a łv  u d z ia ł  w  
in te ra m e ry k a ń s k im  k o n g re s ie  p o k o jow ym , b y ­
ły  z p e w n o śc ią  zg o d n e  w  te m , a b y  s tw o rz y ć  
s o lid a rn y  p a n a m e ry k a ń s k i  f r o n t  d la  z ab e zp ie ­
c ze n ia  p o k o ju  n a  k o n ty n e n c ie  a m e ry k a ń s k im . 
O s ią g n ięc ie  te g o  celu  w y m a g a ło b y  od k o n fe ­
re n c j i  w ie le  p ra c y , bo n a  t e r e n ie  sa m e j A m e ry ­
k i jeszcze  n ie  u su n ię to  w sz y s tk ic h  m a te r ja łó w  
p a ln y c h . K o n f l ik t  o C haco  w c iąż  jeszcze  g ro z i 
w zn o w ien iem . T y m czasem  B o liw ja  w y su w a  n o ­
w e  p r e te n s je  do p o r tu  n a  w y b rz eż u  c h ilijsk ie m , 
m o ty w u ją c  je  k o n ieczn o śc ią  d o s tę p u  do m o­
rz a .

S ta n y  Z jed n o czo n e  p o s ta w i ły . k o n fe re n c ji- je ­
szcze in n e  z a d a n ia . J u ż  p rz e d  o tw a rc ie m  k o n ­
f e re n c ji  p r a s a  w y ra ź n ie  a k c e n to w a ła , że A m e­
r y k a  P ó łn o c n a  chce zap o m o cą  k o n fe re n c ji  po ­
p ra w ić  sw e s ta n o w isk o  w  A m e ry ce  p o łu d n io ­
w e j i p rz e c iw s ta w ić  się  ro sn ą c e j k o n k u re n c ji  
E u ro p y  n a  ta m te js z y m  ry n k u " .

E ch e n f z ap e w n e  n a s tro jó w , ja k ie  p a n o w a ły  w  B u ­
enos A ire s , j e s t  w iadom ość, j a k ą  p o d a je  News Chro­
nicie :

„C h o d zą  po g ło sk i po W a sz y n g to n ie , że p r e ­
z y d e n t R o o sev e lt z a m ie rz a  w y s tą p ić  w k ró tc e  
z s e n s a c y jn ą  in te rw e n c ją  n a  rzecz  p o k o ju . .N ie­
z n a n a  je s t  jeszcze  d o k ład n ie  f o rm a  ta k ie j  de- 
k le ra c j i ,  p rz y p u sz c z a  s ię  w szak że , że  p re z y ­
d e n t z a p ro p o n u je  z red u k o w a n ie  z b ro je ń  i rz u ­
ci c a ły  sw ój p re s t ig e  w  k ie ru n k u  p o w s trz y m a ­
n ia  p rz y g o to w a ń  w o je n n y ch .

Od c za su  sw ej w iz y ty  w  B u en o s A ire s  p r e ­
z y d e n t R o o sev e lt w y ra ż a  podobno  życzen ie  n a ­
w ią z a n ia  śc iś le jsz eg o  k o n ta k tu  pom ięd zy  sze­
f a m i p a ń s tw . W sk a z u je  s ię  n a  m ow ę p re z y ­
d e n ta  w  B u en o s A ire s ,  w  k tó re j  s t a n ą ł  w y ra ź ­
n ie  po  s t ro n ie  d e m o k ra c ji  i k tó r a  ju ż  d a ła  w y ­
n ik i  p rz ez  z a c ie śn ie n ie  w ęzłów , łą c zą c y ch  S ta ­
n y  Z jed n o czo n e  z W ie lk ą  B r y t a n j ą  i F r a n c ją " -

M oże w ięc  o ży w ien ie  i od ro d zen ie  g e n ew sk ie j in s ty ­
tu c ji/ w y jd z ie , d z iw n y m  d z ie jó w  b ieg iem , z ty c h  S ta ­
n ó w  Z jed n o czo n y ch , k tó re  do L ig i N a ro d ó w  n ie  ze- 
c ia ły  p rz y s tą p ić . ..

J A S N Y  P U N K T  ID E A L IZ M U .

W  P a ry ż u  o tw a r to  now e m u zeu m  C am ondo . O tw o­
rz y ł  je  p . J a n  Z ay , m in is te r  w y c h o w a n ia  n a ro d o w e ­
go. P o w s ta ło  d z ięk i o f ia rn o ś c i  d o b reg o  o b y w a te la . 
C z y ta m y  w  Le Matin:

„W  lis to p a d z ie  zeszłego  ro k u , h r .  M ojżesz  de  
C am ondo  z a p is a ł  p rz e d  śm ie rc ią , w  im ie n iu  
sw ego  jed y n e g o  sy n a , po leg łeg o  n a  p o lu  b itw y , 
n a  rzecz  p a ń s tw a  w s p a n ia łe  sw o je  zb io ry , 
u m ieszczo n e  w  p a ła c u  p rz y  u l. M onceau .

Z g o d n ie  z w olą  t e s ta to r a  a d m in is t r a c ję  zbio­
ró w  o b ję ła  d y re k c ja  m u zeu m  sz tu k i  d e k o ra c y j­
n e j ,  a  u p o rz ą d k o w a w sz y  j e  i sk a ta lo g o w a w sz y r 
o d d a ła  do u ż y tk u  pub liczn eg o .

Z n a jd z ie  się  ta m , p o d o b n ie  j a k  w  n ie k tó ry c h  
re z y d e n c ja c h  n a  p ro w in c ji ,  n ie  ty le  ja k ie ś  bez­
cen n e  sz tu k i,  ile  z o g ro m n em  z n a w s tw e m  i 
w y ra f in o w a n ie m  sm a k u  z e s ta w io n ą  całość  
o siem n a sto w ie cz n eg o  p a try c ju s z o w sk ie g o  do­
m u . M eble —  L u d w ik  X V  i X V I, o b ra z y  H oi- 
b e in a , R ie se n e ra , J a c o b a , rzeźb y  H o u d o n a ; d a ­
le j V ig ee  le B ru n , C h a rd in , B e a u v a is  —  do­
b r a n y  p re c y z y jn ie  w ie k  X V II I ,  d r u g a  po ło­
w a " .

P a r y ż  m oże p o ch lu b ić  się  sze re g iem  m uzeów , k tó re  
p o w s ta ły  d z ięk i w iedzy , z a m iło w an iu  i o f ia rn o ś c i 
e sw y ch  w y b itn y c h  o b y w a te li.

P O L O N IC A .
Times p o d a je :

„ A m b a sa d o r  p o lsk i h r .  R a cz y ń sk i p o w iad o ­
m ił lo rd a  P ly m o u th , że o b y w a te lo m  p o lsk im  
p ra w n ie  je s t  z ab ro n io n e  w s tę p o w a n ie  w  obcą 
s łu żb ę  w o jsk o w ą  bez zezw o len ia  rz ą d u . T a k ie ­
g o  zezw o len ia  w  s to su n k u  do w o jn y  dom ow ej 
w  H is z p a n ji  n ie  udz ie lo n o  i w szy scy  P o la c y . 
k tó rz y  w a lc z ą  po  je d n e j  czy  d ru g ie j  s tro n ie , 
t r a c ą  p o lsk ie  o b y w a te ls tw o . T o  ro z p o rz ą d z e n ie  
d z ia ła  w s tecz" .

Z ło ś liw ie  d o d a je  je d n o  z p ism  n iem iec k ic h :
„ J a k  w iad o m o , w  b ry g a d z ie  m ię d z y n a ro d o ­

w e j w  M a d ry c ie  w a lcz y  p e w n a  ilość  P o la ­
k ó w ".

A  p ro p o s ... C zy m e n ta ln o śc i a n g ie lsk ie j  d o s tę p n e  
j e s t  p o jęc ie  rozporządzenia, lctóre działa wstecz?..-

A zet.
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